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Zdobyli w Polsce niepodzielną wła- 
dzę. Zbytecznym byłoby przypominać 
jakiemi środkami i przy czyjej pomocy. 
Nie szukam także odpowiedzi na pyta- 
nie, skąd się wzięła taka demokracja, 
która gwałt na prawie uważała za rzecz 
nie tylko możliwą, ale nawet pożądaną. 
Czy ona już nigdy tego nie uczyni? 

Rządzą do tej pory, nie wykazując 
wielkiej skromności w używaniu wszy- 
stkiego, co władza przynosi. Monopol 
wyższości, wyłączności i nietykalności 
zagarnął dla siebie naród wybrany i 
nienasycony. Przekreślił i podeptał naj- 


brutalniej przeszłość, tworząc złudne 
miraże  najszczęśliwszej przyszłości. 
Zdawało się przez pewien czas łatwo- 


wiernym, że nie tylko dla siebie. Wszy- 
slko niemal skoczyło na pomoc. Zwię- 
kszone państwowe dochody, będące 
wynikiem pracy poprzedników, strajk 
angielski, polepszona konjunktura w 
mieście i na wsi, zjawiły się jak na za- 
wołanie. Pieniądze zaczęto jakby lekce- 
ważyć. Było ich dosyć. Temu wszyst- 
kiemu towarzyszyło pełne posłuszeń- 
stwo poddanych. czy to w szczęśliwą 
gwiazdę wierzących, ezy nie chcących 
dać p. Sławkowi sposobności do prób z 
łamaniem kości. 

Wyszli wysoko. Wiadomo, że powo- 
dzenie łatwo zawraca w głowach, 
szczególnie u tych słabszych. Wszak nie 
darmo przestrzega przysłowie: „Kto ma 
głowę słabą, niech nie wychodzi na 
piętro”. A tych piąter przecież przekro- 
czono wiele. Nikt się też nie zdziwi, że 
patrząc z takiej wysokości na skromną 
polską ziemicę, zamiast równych sobie 
ohywałteli, dojrzeli małe karzełki, peł- 
zające po świecie, nie godne nawet wię- 
kszej uwagi, a nie jednakiego trakto- 
wania. By się ta różnica przypadkiem 
nie zatarła, przeeiągli wyraźną linię po- 


Sąd Okręgowy w Krakowie 
Dnia 10. września 1938 r. 
Nr. akt. V. Pr. 99-38. 

Sąd okręgowy, Wydział v. w Krakowie 
na posiedzeniu niecjawnem w dniu dzisiej- 
szym po wysłuchaniu wniosku Prokurato- 
rara Sądu Okręgowego w Krakowie wydz 
następujące postanowienie: 


fiskatę czasopisma „Piast“ Nr. 
11. 9. 1938 r. z powodu treści: I 
zamieszczonego na stronie lszęi p.’ 
lone rezolucje* w ustępie od 
nymi conajmniej" do słów: „R 
żony” od słów „Powinno słęś.gdóssłów „słu- 
żv każdemu” albowiem treść tyćh ustępów 
zawiera znamiona występku z art. 170 kk. 

2) artvkułu zamieszczonego na stronie 
1-szej p. t: „Co słychać w G.O.P. w cało- 
ści, albowiem zawiera znamiona przestęp- 
stwa z art. 170 kk. 


Il Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskowanci treści powyższych artyku- 
łów, a zakaz ten ma być ogłoszony w prze- 
pisanej formie w najbliższym numerze cza- 
sopisma i w dzienniku urzędowym. — 

II. Cały nakład skonfiskowanego druku 
ma być zniszczony. — 

Na oryginale właściwe podpisy 
Za zgodność: sekretarz 
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między wybranymi j zwykłym 
stwem. Któż wtenczas nie 
„szlachty po cholewach''? 
Zaczęli przeprowadzać reformy, któ- 
re ich nie ivlko miały utrzymać, ale i u- 
wieeznić. Uwierzyli, że o wiele przerośli 
Stasziców i Zamojskich, choć nie my- 
śleli wstępować w ich ślady. Oni się 
pięli w górę. gdy tamci sięgali do do- 
łów. Nowa konslytucja, ordynacja wy- 
borcza, reformy Jędrzejowiczowskie i 
tym podobne pomysły miały dać trwa” 
łe rządy i Świadectwo radosnej twór- 
czości. Robiono nastroje. 


pospól- 
poznał 


Komunikat urzędowy 


W dniu 13 bm. o godz. 14-tej Dyrek- 
tor Biur Zadań Specjalnych w Prezy- 
dium Rady Ministrów, Micezysław Le- 
pecki wręczył pp. Marszałkom Senatu 
i Sejmu zarządzenie Pana Prezydenta 
Kzeezypospolitej w sprawie rozwiązania 
izb ustawodawczych następującej treści: 

„Od czasu ostatnich wyborów do izb 
ustawodawezyeh nastąpiły w życiu we- 
wnętrznym Polski istotne przemian 
nidsły miejsce nowe a doniosłe iniejafy- 


wy w dziedzinie stojących przed gpołęy 
czeństwem zadań, wzrosło w szerokich: 


masach narodu zrozumienie e 
czynniejszego współudziału w 


Nacz. i I 


Dnia 16 bm. 
komitet S. L., 
ieratu przev 
na temab ak 
oraz po p 
wziął j 
luejczź 


o wał Naczelny 
ry po wysłuchaniu re- 
cgącego p. M. Rataja 
A sytuacji polityeznej 
wadzonej dyskusji po- 
Ślnie następujące rezo- 


W. widzi w rozwiązaniu Sej- 
atu takt dodatni, albowiem 

iąśune Izby Ustawodaweze, które 
gą z wyborów  zbojkotowanych 
pr$ez olbrzymia większość  społeczeń- 
ya nie reprezentowały woli narodu. 
N. K. W. docenia też w zupełności 
wyrażoną w orędziu Prezydenia Rze- 
czyjospolitej intencję dopuszczenia sze- 
rokich warstw do czynniejszego wspól* 
udziału w pracy dla państwa. 

Równocześnie jednak N. K. W. musi 
stwierdzić, że: 

1) ordynacja wyboreza z 1935 r. po- 
zbawiła chłopów eałkowicie prawa gło- 
sowania do Senatu, rezerwując je tylko 
dla szezupłego grona elity. 

2) Taż sama ordynacja wyboreza 
pozbawiła chiopów swobody zgłaszania 
kandydatów, pozostawiająe im tylko 
możność głosuwania na kandydatów, 
wyznaczonych przez odpowiednio do- 
brane kolegia wyborcze; decydujący 


n 


wpływ na tworzenie kolegiów wybor- 


Ileż to było i jakiego jazgotu! Radio, 
Pat, pochody, uroczystości, oświadcze- 
nia, deklaracje, przemówienia, zapo- 
wiedzi, dekrety, wyjaśnienia, przepo- 
wiednie miarodajne, a w końcu groźby 
jakiejś Sodomy i Gomory dla 
się powodu do radości zbytniej dopa 
trzeć nie mogli. Nie każdy ma „do 
smak i powonienie"., iluż to kiertje 
„złą wolą i uprzedzeniami*! 

Nie wstydzili się praktyk pr 
rach samorządowych, nie wa 
zbytnio abseneją ogromnej 
polskiego społeczeństwa LĄ w 


państwa. Wzgnsłemetedy za „wskazane 
odnowienie skłggdu tych izb, ażeby mo: 


gły one racy swej dać pełniejszy 
Aata iscych w społeczeństwie 


wyraz 

prądów Oğ nowych izb ustawodaw- 
czych í wać będę zajęcia stanowi- 
sk rawie ordynacji wyborczych do 


Senatu. W związku z powyż- 


sz a podstawie art. 13 ust. 2 p. h. 


; Ustaw] konstytucyjnej rozwiązuję Sejm 


enat z dniem dzisicjszym*. 


Prezydent Rzeczypospolitej 
(—) I. Mościcki. 


Warszawa, 13 września 1948 r. 


ykonawczy $. L. 


a wybory 


ezych, a więc i na wyznaczanie kandy“ 
datów na posłów mają ciała samorzą- 
dowe, które nie są odbiciem woli wsi, 
gdyż wyszły z wyborów znanych z fał- 
szerstw i nadużyć. Wobee tego więc, że 
ani ordynacja wyboreza z 1935 r. nie u- 
legła najmniejszej nawet zmianie, ani 
też nie zmieniono ciał samorządowych, 
przy pomocy bezstronnyeh i rzetelnych 
wyborów — masy ehłopskie, choćby 
nawet chciały, nie mają w obecnym sta- 
nie rzeczy możności wyrażania swej 
woli. 

N. K. W. postanawia zwołać nad- 
zwyczajny kongres Stronnietwa Ludo- 


wego ria dzień 2-go października i 
przedłożyć mu odpowiednie wnioski. 
Równocześnie N. K. W. uchwala: 


wubee pewnych zmian, które nastąpiły 
w ordynacjach wyborczych do samo- 
rządu, a które jakkolwiek nie u- 
względniają zasadniczych żądań wsi — 
nie umożliwiają jednak same przez się 
wyrażenia woli ludności i 


i wobec okól- 
nika premiera, nakazującego podległej 
mu administracji bezstronność i rzetel- 
ność w stosunku do wyborów samorzą- 
dowych, N. K. W. postanawia wezwać 
masy chłopskie do udziału w wyborach 
samorządowych. 


tych coj 


WU MA BYĆ TO SAMO? 


T * ATC 
pe ntarnych. A przecież to akt pań- 


gwy pierwszorzędnej wagi, a omi- 
takich rzeczy może się przemienić 
M ludności w niebezpieczny nałóg. 
Mniejszości narodowe, nie zawsze wy- 
starczą, a może i nie zawsze dopiszą. 
Choć się naprawdę było z czego smucić 
tam radość, muzyka, fanfary, a przy 
nich sto procent obywateli Wschodu 
gotowych głosować na każdego, kto ma 


pieniądze i władzę. 


Zjawia się nareszcie to wymarzone 
dziecko, na miejscu wyklinanej pamię” 
ci poprzednich: Sejmów. Ma nie tylko je 
zakasować, ale to wszystko co w Pol- 
sce, a może i w Świecie widziano. Tyle 
kosztowało pracy i zachodów, że zda- 
wać się mogło, że przodkowie z radości 
przewrócą się w grobie, a żyjący onie- 
mieją z podziwu. Nie trzeba przypomi- 
nać, kto i jakiego doznał zawodu. 

Wyrok na ten Sejm wydało dawne, 
polskie, tak bardzo pobłażliwe społe- 
czeństwo, a wydał także i p. Prezydent 
Rzeczypospolitej rozwiązując go 
przed ezasen, jaki mu jeszcze pozostał. 
Dobrze się stało, że przestał istnieć, le= 
piej byłoby, gdyby nigdy nie powstał! 


Mimo, że nikt jeszcze nie zdążył za- 
pomnieć, czyim Sejm len był tworem, 
kto na jego gruncie mobilizował swoich, 
zwyczajem w Polsce wprowadzonym, 
jego współtwórey nie tylko rzucają w 
niego kamieniami, by uwagę odwrócić 
od siebie, ale z nahalnością iście ży- 
dowską narzucają się społeczeństwu, 
na patronów i kierowników. W całym 
świecie jako tako cywilizowanym, ci co 
rządzące zbłądzili, co stali się niemożli* 
wi, a ehoćby tylko niewygodni, będąe 
przeszkodą do osiągnięcia większych 
eelów, jeśli stoją na stanowisku dobra 
państwa, a nie swojego interesu, usu- 
wają się dobrowolnie, by zrobić miejsce 
drugim, choćby tylko dlatego, że będą 
mieć łatwiejsze zadanie. A u nas? 


U nas się widocznie już zawsze tak 
dziać musi, że gdy Bóg da kupca, to za- 
taz diabeł przysyła faktora. Zaledwie 
p. Prezydent rozwiązał Sejm, będący 
dzieckiem osławionego B. B. już pomię- 
dzy nim a społeczeństwem staje widmo 
Qzonu, który objął całe dziedzictwo po 
nim. 

Bojkot poprzednich wyborów przez 
ogromną większość polskiego spole- 
czeństwa nie był zwrócony przeciw pań: 
stwu, lecz przeciw złej ustawie wybor- 
czej, praktykom rządzenia i patrono- 
waniu B. B. Co ma teraz zrobić to saa 
mo społeczeństwo przy tej samej usta- 
wie, tych samych rządach, tym samym 
patronie i takich doświadczeniach? Ja“ 
kie on przynosi walory i obciążenia, o 
tym nikomu mówić nie trzeba. Do zje- 
dnoczenia narodu one napewne nie pos 
mogą. A chyba o to chodzić powinno, 
Jeśli kiedy, to dziś! 
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chamiały świat 
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Nastepsiva wojny 


Ostatnie ćwierówiecze, czasy wojny il 
jej „chamstwo“, zbrodnie nią płodzone, 
nieposzańowanie mienia ludzkiego, ni ży- 
cia człowieka, zwyrcednięiie, bestialstwo, 
bezczłowieczeństwo. zacieranie się wszel- 


kich zalet i cnót, przekształciło społeczeń-, 


stwa do gruntu w kierunku uiemnym. Ma 
to obecnie wbiyw i na kształtowanie się 
stosunków w dalsze czasy i pokolenia, 
Gdzie spoirzeć, przerażenie ogarnia czło- 
wieka, co z tęgo wszystkiego wyniknie 
ico na miejsce dobra powstaje. 

My starsi ladzie ani nie umiemy, ani 
nie możemy, ani chcemy nagiąć się do 
rzeczy i stosunków dawniej tak nie zna- 
nych i nie rozpowszechnionych, jak dzi- 
siai Pakelęnie powojenne jakieś inne od 
pokoleń dawnicisych! Patrzeć się w ko- 
ło co sty dzieje, obserwować atmosferę, 
w iakiej się wszystko przetwarza, groza 
przeimuie człowieka. Patrzymy oczyma 
rozpaczy, iak piętrze zbrodnia na 
zbrodni, zło na złe. Gdy się w myśli pn- 
głebia dzisiejsze „RO zda się, że 
mózz ludzki jakąś ropą zalany i zatruty, 
dusza ludzka przestała tęsknić da ideału, 
serce indzkie przestało wypełniać się li- 
tością: ncziciem jakimś zmiętym, zdep- 
tanm, zdeprawowanym, spotwarzonym, 
zohydzonym, zezwierzęconym, a nie u- 
szłachetnionym przepełnione. Skutki wo- 
lennego barbarzyństwa i zbrodni wycho- 
dzą teraz w coraz iaskrawszej i groźniej- 
szej formie. A przy tym nastąpiła zi- 
potia zaguba jakiesokolwiek autorvtetu 
l zatraca sie zupełna wartość człowieka. 
Zatraca się wszelki respekt dla rodziny, 
dla społeczeństwa, dla władzy, dla Ko- 
Ścicła. Qiciec, czy matka przestaje nie 
tylko imnonować dziecku, ale nie stanowi 
dla dziecka żadnego autorytetu. Nie raz 
dziecko wymaga tylko od oiców obowiąz- 
ku wobec siebie, ale do obawiązku wo- 
bec rodziców zupełnie się nie poczuwa. 
Częściej nawet dziecko porwie się na 
swezo rodzica, niż olciec na dziecko. Kto 
w Polsce i dla kogo stanowi autorytet? 
Czy pace u iednej ręki wysfarczą na zli- 
czenie ludzi, którzy naprawdę w Polsce' 
cieszą się autorytetem? Od czasu iakie- 
go i przez co zaczeła się katastrofa upad- 
ku autorytetu, od czero narastała fala 
sprzątająca autorytety, poczem nastąpiło 
to, 65 daca widzi Sie w kolon 

Wojna przetworzyła z ludzi maszyny 
mordercze, wyrobiła w nich pogardę do 
wszelkiczo co ludzkie, uczciwie nabyte, 
praca pozyskane i zasłngą, a nie rabun- 
kiem, pożozą i podstepem. Człowiek w 
człowieku nie uznawał człowieka. Nie 
tylko go poniewierał, ale i życie, naj- 
większy skarb ludzki odbierał. Zbrodnie 
wojenne dopiero teraz płodzą skutki roz- 
bestwienia. Nawet teraz jeszcze słyszy 
się jak to po Świecie istnieją obozy kon- 
centracyjne, wysyłalą na wyspy Soto- 
wieckie, a co naimniel walą pałami bez 
upamiętania i trzymaią po więzieniach 
bez wyroku i bezpodstawnie. A społe- 
czeństwa czy to „totalistyczne”, czy to 


Sẹ 


„komunistyc zne”, czy iak tam nazywać, 
czy umią Się adezwać w  obronię po- 


krzywdzonczo człowieka? Zbrodnie wo- 
jenne zatarły w nich poczucie ambicji i 
wstydu, pokolenie powojenne łatwo się 
dostosowało do tego, że ie wzięto „za 
mordę", że mu każą kopać piłkę nożną i 
rozwalać popisowo szczęki przeciwniko- 
wi, że je zdobią nazradami za szybkość 
w biegu maratońskim itp. „wiekopom- 
nych popisach*, a do głów nie nalewają 
poważnej nanki i cnót obywatelskich, bo 
te jakoby niepotrzebne. 

Uprzytotuniiniy sobie jak to i w któ- 
rym kraju zaczęto od piugawienia į ponie- 
wierania godności ludzkici. Nie bierze 
wiec dziwota, że taka praca wydaje ta- 
kic owoce. Stopień godności ludzkiej ze- 
szedł do małego zaledwie śladu. I to zro- 
biła woina, ta najpotworniejsza zbrodnia 
na święcie. 

Zarzuci mi kto, że przesadzam. Od- 
pierarm to i odpierać mógłbym licznymi 
dowodami, że ambicja ludzi przed woiną 
była daleko wyższą i nainormalniej zdro- 
wą. Nie było tyle pijackich pokłóć i wy- 
pruwania ludziom na zimno wnętrzności, 
nie było tyle uraz zażurtycih, nie było ty- 
le bezambitnych oszustów i  darmozia- 
dów, nie było tyle bezwstydu i upodlenia, 
Było więcej ludzi, którzy szanowali i 
swój honor i cudzy, czul, że go maja i wy- 
czuwali go u drugich. Nie było drani, 
którzy nad sprowadzaniem ludzi do roll 
bezambiłuego bydełka pracowali, jak l 
nie było nikogo ktoby spotwarzał parla- 
menty, władze, organizacje, wyczyniał 
bezprawia rzekomo dla dobra narodu l 
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państwa. A przytępiona ambicia nie od- 
zywała się na to i ludzkość przegrała. 
Znam wypalek z przed lat przeszło 
czterdziestu, jaki zdarzył się w jednym z 
garnizonowych miast b. Galicji. Au- 
striacki oficer jechał konno, a za nim biegł 
mały piesek, faworyt owego. Piesek nie 
miał przepisowego, obowiązującego ka- 
gańca, ani nie był na linewce rzeiniennej 
umocowany do siodła. Biegł zupełnie 
wolno. Oprawca mający za soba prawo 
i obowiązek zarzucił na psa linewkę i go 
ujął. Olicer zapomniał się w oburzeniu, 
podjechał do oprawcy na koniu i szpieru- 
tą przekroił oprawcę po twarzy. Opraw- 
ca wypuścił psa z swej linewki, ale bły- 
skawicznie zarzucił pętlę na... austriackie- 
go oficera i O go z konia. Pogar- 
dzany oprawca uczuł się wswci ambicii 
dotknięty i w ken sposób doraźny zarca- 
gował. Oficer austriacki zrozumiał, że 


»MASZYNODOM: dogoni 
Kraków, Źwierzyniecha 4. tel.162-50 


popełnił niewłaściwość, ale poczuł, że zo- 
stał shańbiony w sposób, w jaki nie mo- 
że szukać satysfakcji i nie może jei żą- 
dać od oprawcy, uniesiony ambicją wró- 
cil do domu i w łeb sobie wygarnął. Za- 
pewne i z obawy olicerskiego sądu... 
Znam wypadek, że młody oiicer, Pa- 
lak w służbie podówczas austriackiej, w 
randze podporucznika, został obrażony 
przez swego przełożonego w randze puł- 
kownika obelgą: „polnische Wirtschait", 
przy służbowym raporcie. Podporucznik- 
Polak z mieisca zareagował na obrazę i 
poprosił o raport z użaleniem się na obra- 
zę do brygadiera. Pułkownik=z nsieisci. 


na pożalić'! Sędzia „zbaraniał'. A gdy 
się dowiedział, że chłop był u mnie ze 
skargą na tą obrazę i poprosił mnie, bym 
spowodował przez ówczesneg prezesa 
Stronnictwa Ludowego interpelhicig w 
parlamencie austriackim, ubrał się w czar- 
ne ubranie i dorożką przyjechał do mnie, 
by sprawę załagodzić, a obywatela obra- 
żoncgo przeprosić. Stało się zadość i bez 
interpelacii obeszło. Obrażony zosta! 
przeproszony. 

Takich przykładów możnaby naprzy= 
taczać całe kolumny. Bo wtedy było po- 
czucie honoru i krzywdy, iaką wyrządza- 
no człowiekowi z godnością ludzką. Ale 
dzisiaj gdy lada bezrobotny  iutelizent 
wyrywający się do żłobu, gdy „w modę 
weszło” szkalowanie kogo się da i iak się 
da, nie dziwota, że ambicje stępiały. że 
„trzymanie za mordę” weszło w krew 
nawet nie samych prostaczków niewy- 
chowanych i nienczonych, trudno potem 
dziwić się przeróżny m pomrukom i ch- 
Śmiewaniu ludzi, jacy powinni się cieszyć 
autorytetem w miasach, a przez nie u ca- 
łego narodu. Trzeba raz mieć odwag 
ten stan rzeczy zrewidować i złu zafi 
dzać. może i nie dłużej, jak ono narasta- 
ło. Wtedy i konsolidacię narodu ułatwi- 
my i zaczniemy wynosić Polskę na wy- 
żyny, 

| Nie pragniemy, by w Pol- 
sce kogokorw:śk podciągano wzwyż, ale 
pragniemy wszyscy, by Polskę wziosić 
na najwyższe szczyty potegi i chwały, a 
do pracy tej rychło, rzetelnie j szczerze 
przystąpić. Będzie to dopiero właściwy 
krok do konsolidacii społeczeństwa, Ale 
iw chłopie każdy musi uszanować czlo- 
wieka. Konsolidacii narodu nie nia bez 
amnestii więźniów politycznych, nie ma 
konsolidacii narodu bez amnestii dla na. 
szych przywódców, brzeskich więźniów! 
'Nie ma! W myśl umożliwienia prawdzi- 
wej konsolidacji narodu nie przestaniemy 
wołać na cały kraji- przy każdej sposob- 
aści: a Amnestikl" Ammnestii! « Amyiestii! 


go przeprosłł i podałerektg by: mirpeze- |Fdla=wszystkicie włęźniów politycznych z 


baczyT”hiewtaściwość Słowa jakie WYDZ 
wiedział. 

Znam wypadek, że podczas rozprawy 
komisyjnej w sądzie sędzia obraził „pro- 
stego chłopa“ słowami: „stul pysk!“ 
Chłop w swej godności obrażony z miej- 
sca odpowiedział:: „Do kogo pan sędzia 
tak mówi, do mnie? — ja stówkami po- 
datki płacę i nie jestem żaden „ty“, ino 
obywatel. Ja wiem gdzie się o to na pa- 


Wincentym Wrosein FA czele! Budzie to 
zaspokojeniem naszej ambicji. Wtedy za- 
cznie się potrzebna narodowi i Państwu 
Polskiemu i rycerska  konsolidacia. W 
tym gieście rządu cały naród stwierdzi, 
że w chłopie nszanowano człowieka, a 
wszystek lud zaproszono do kcnsolidacji, 
czego dobro państwa usilnie wyniaga, a 
społeczeństwo tego się domaga, 
STANISŁAW SZCZEPAŃSKI. 


Przed moim Kongresem S. b. 


Komunikat Sekretariatu Naczelnego 


Naczelny Komitet Wykonawczy S. 
L., w porozumieniu z p. Prezesem Rady 
Naczelnej, B. Gruszką, postanowił zwo- 
łać na dzień 2 października do Warsza- 
wy, Nadzwyczajny Kongres Stronnietwa 
Ludowego. W związku z tyin Sekreta“ 
riat Naczelny Stron. Lud. przypomina: 

I. Kongres Stronnictwa Ludowego 
stanowią: 1) Prezes Stronnictwa Ludo- 
wego i przewodniczący Rady Naczelnej, 
2) Członkowie Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego i członkowie Rady Na- 
czelnej S. L., 3) Prezesi Zarządów Wo- 
jewódzkich, 4) prezesi Zarządów Po- 
wiatowych, 5) delegaci Zjazdów lub Za- 
rządów Powiatowych — po 1 od każ- 
dyeh 500 członków, 6) członkowie Głó- 
wneżj Komisji Rewizyjnej, 7) członkowie 


Głównego Sądu Partyjnego i prezesi 
Wojewódzkich Sądów Partyjnych, 8) 


naczelni redaktorzy pism partyjnych. 
II. Sekretariat Naczelny S. L, wyja- 
Snia również, że: 
1) Prezesi Zarządów Wojewódzkich, 
Powiatowych lub Prezesi Wojewódz- 
kich Sadów Partyjnych mogą być na 


więzieniu, 2) Zjazdy lub Zarządy Po- 
wiatowe, poza prezesami, wysyłają na 
Kongres po jednym delegacie w tym 
wypadku, gdy liezba członków wynosi 
od 100 do 500; po dwóch, gdy liczba 
członków wynosi od 500 do 1000; po 
trzech, gdy liczba członków wynosi od 
1000 do 1500 i t. d. 


Ze względu na bliski termin Kongre- 
su, delegaci mogą być wybicrani na po- 


siedzeniach Zarządów Powiatowych. 
Sprawdzianem ilości członków będzie 
ilość wykupionych legitymacyj człon 


kowskich na rok 1938. 


3) Delegaci Zjazdów lub Zarządów 


Powiatowych, przybywając na Kongres, | 
odpowiednie | 


winni przywieźć ze sobą 
zaświadczenia delegackie, 

4) Karty uczestnietwa wydawane 
będą od godz. 8 rano w dniu Kongresu 
przed wejściem na salę obrad. 

5) Początek obrad Kongresu o godz. 
10-tej, lukal, w którym odbędzie się 
Kongres zostanie ogłoszony później, 

6) Goście nie będą dopuszczeni na 


Kongresie zastępowani przez odpowie- | Kongres! 

dnich wieeprezesów tylko w wypadkach SEKRETARIAT NACZELNY 

obłożnej choroby lub przebywania w | STRONNICTWA LUDOWEGO. 
EEE 


Komunikat Zarządu Okreg. S. L. 


W związku z komunikatem Naczelne- 
go Sekretariatu S. L. polecamy wszyst- 
kim Zarządom Powiatowym S. L. na tere- 
nie Małopolski i Śląska dokonać w dniach 


najbliższych wyboru delegatów ra nad- 

zwyczajny Kongres do V' zew, 
Wszystkie Zarządy Powia..we S. L. z 

Małopolski przęślą najpóźniej do dnia 28 


r RDA WDRZA 
września wykazy delegatów ra Kougres, 
na adres: Sekretariat Zarządu Okręgowe- 
go S. L. — Kraków, Maty Rynek 4. 
ZARZĄD OKREGOWY S.L, 
W KRAKOWIE. 


Sklad Rady Naczelnej S. L 


CZŁONKOWIE RADY NACZELNEJ STR. L. 
wybrani na Kongresie w Krakawie, dnia 28 lu- 
tego 1955 r. 

W związku ze zwofaniem nadzwyczajnego 
kongresu na dzień 2 paździe rnika. zamieszczamy 
listę członków Rady Kaezelnej, którzy biorą u- 
dział w kongresie. 

MAŁOPOLSKA 

Gruszka Bruno, Witek Władysław, Zareba 
Władysław, Mierzwa Stanisław, Ks. Panaś Jó- 
zeł, prof. Kot Stanistaw,  Bielenin Eugeniusz, 
Wójcik Franciszek, Sowina Maria, Szczepanski 
Stanisiaw, Mareawieki Wojciech, prof, Kotowa 
Ida, Gajoch Jan, Syrek Franciszek,  Garlacz 
Piotr, inż. FONak KFdward, Krzeptowski Wa- 
elaw, Książek Franeivzek, Mamsk Józef, Stein- 
bof Józef, Nita Slunisław, Zieba Miehah Stach- 
nik Prapeiszek, horgu Fraaciszek, Barda An- 
drzei, Chceimecki Teosi Martska Franciszek, 
Bania Jan. Madejczyk Jan, Tepper Jan, dr, Je- 
dliński Wiktor. Schramm Jan, Słysz Franciszek, 
Głowacz Michal iyula NE suty, Kasprzak do- 
zet. Myguia Walesty, dr. Tahisz Sianistaw, S0- 
kulski Wojciech. Zioba (pow, Rzeszów). Sapyta 
Stanisław, Borucki Józef, Moskal Fózet, Cużytek 
Franciszek. Kożdów Windysiaw, Gesing Romun, 
Pasicki Antoni. 

WARSZAWSKIE 

Świefectowski Ryszard, Se 
Czapski Andrzej, Kasperik Nianiskiw, Korczuk 
Adolf. Krót Jan. Dahrowski Józet Kozera Jú- 
zef, Guas Władysław, Lewandowski Leonard, 
Warda Kazimierz, Maszenda Franciszek, Pic- 
kajkiowiez Jan, dr. Kicek Wiudysiaw, Ragiń- 
Ski Kazimierz, Thugutt Sianistaw, Grudziński 
Józst, Kosmowska Irena, Ostechi Stanisfaw, 
Niećko Józef, marsz. Ralaj Maciej, Begustawski 
Aleksander. 


ski Sfanisław, 


KIELECKIE 
Nowak Stanisław, Łazarczyk Antoni, Ponie- 
ekli Czesław, Bochnia Kazimierz, Dudek Szy- 
mon, Stańczyk Marcin, Jaworski Jan, Kaczmar- 
czyk Stanislaw. 
V5ELSKIE 
Władzysitw, dr. Groliński Zygmunt, 
Żelazowski Winecnty, Świdzłńóski Lucjan, Wól- 
cik Stanisław, Myszak Stanisław, 
BIAŁOSTOCKIE 
Makarewicz Frenistiaw, Prusa Władysław, 
WILEŃSKIE 


Terck 


Gradeł. 
POMORSKIE 
Kulerski Witold. 
POZNAŃSKIE 
Mikołajezyk Stanisław. Panaezyk, Drożdzik 
Wojciech, Poprawa Marcin, Nosek Jan, Moeck 
Leon. 
ŁÓDZKIE 
Janer Stefan, Ranach Adam, Raleerzak N5- 
zef, Chwaltński Pielr, Multrek Ignacy, Lisiecki 
Stefan, Kaczcrowski Zygmunt. 


Uniewitnienie prezesa 
koła Stp. Lud. 


W poniedziałek odbyła się przed Są- 
dem Okręgowym w Krakowie rozprawa 
przeciwko prezesowi Koła  Stromietwa 
Ludowego w Wyciążach koło Krakowa, 
Piotrowi Karolczykowi, oskarżonemu 0 
przylepienie na ścianie mleczarni gro- 
madzkiej w Wyciążach ulotki z napisem: 
„Niech żyje rewolucja, precz z dali 


mi sanacji”, na szubienice z nimi“. Ulotka 
ta przepisana była zieloną wstęgą z napi- 
seni: „Stronniętwo Ludowe". 
Po przeprowadzeni« rozprawy sąd 
wydał wyrok uniewinniający. 
Trvhunałowi przewodniczył sędzia 


Krupiński, wotowali: dr. Bartynowski d 
asesor Micsowicz, oskarżał prokurator 
Oirzanowski, oskarżonego broni! adwo- 
kat Kosturck. 


s 


„ról belgijski Leopold zwiedził w tych dniach 
wystawę tekstylną w Brukseli 


PI AMSTE: 


Zjazd Mxregowy Sir, Lud. w Rzeszowie 


DP. Gruszisa wybrany przez aklamacie prezesem $. L. 
na Małopolskę i Śląsk 


W niedzielę. dnia 18-go września b. r. | 
odbył się w Rzeszowie, w sali „Sokoła“! 
oczekiwany z dużym zainteresowaniem 
w kołach politycznych zwyczajny Ziazd 
Okręgowy uprawnionych statutem dele- 
gatów z Małopolski į Sląska, przy udziale 
około 600 delegatów. 


Zjazd otwarł pełniący obowiązki pre- 
zesa Okręgu p. Władysław Witek, 


A e0 ze 

brani wysłuchali stojąc w głębokim mil- 
czeniu. 

Dalei odczytano listy od prezesa stron- 

nictwa Wincentego Witosa, dra Włady- 

Kazimierza Bagińskiego. 


sława Kiernika i 

Przewodniczacy powitał następnie pre- 
zesa Gruszkę, któremu zebrani urządzili 
gorącą owacię, 

Odczytano jeszcze list od prez. Miko” 
łajczyka, 

Po zagaieniu, p. Witek zaproponował 
wybór prezydium. Wybrano przewodni- 
czącym p. Gruszkę, zastępcami p. Wł. 
Witka i p. Stanisława Nitę, sekretarzem 
p. mgr. Mierzwe j p. mgr. Kaletę. Do pre- 
zydium honorowego powołano wśród nie- 
milknących oklasków b. więźniów poli- 
tvcznych p. hr. Drohojowskiego, dra Ta- 
p. Kasprzaka, 


porządku 
polityczno-gospodarczy 


bisza i 


Po odczytaniu dziennego, 
wygłosił reierat 


ks. pułk. Panaś, 


Sprawozdanie z działalności 
złożył p. WŁ. Witek, z działalności orga- 
nizacyjnej p. mgr. Mierzwa, z działalności 
kasowej p. E. Bielenin. 


Sprawozdanie z działalności komitetu 
pomocy ofiarom zajść złożył b, minister 
dr. Zygmunt Lasocki, podkreślając ofiar- 
ność naszego wychodźtwa we Francji, 
które wydatnie zasiliło kasę komitetu. 


Sprawozdanie z komisii gospodarczej 
złożyli ks. Panaś i p. Jan Witaszek. 

Sprawozdanie z działalności Sekcii 
Kobiet złożyła p. Mierzwina, zaznaczając, 
że Sekcie Kobiet istnicją już w 35 powia- 
tach Małopolski. 

Imieniem Komisii 


Zarządu 


złożył 
sprawozdanie b. poseł Stanistaw Szcze- 
pański, zgłaszając wniosek o udzielenie 
absolutorium ustępującemu Zarządowi. 


Rewizyjnej 


Po sprawozdaniach przystąpiono do 
wyboru prezesa Okręgu ij członków Za- 
rządu Okręg. na Małopolskę i Śląsk. — 
Wśród niebywałego entuzjazmu Ziazd 


wybrał prezesem BRUNONA GRUSZKĘ. 


| 
Na wniosek Komisii-Matki zjazd do- 
konał wyboru członków Zarządu, Komisii 
Rewizyjnej i t. d. 
Należy podkreślić, że wyboru dokona- 
no  iednomyślnie 
sprzeciwu. 


Po dokonaniu wyborów rozwinęła się 
obszerna dyskusia, w której wzięło udział 
przeszło 300 mówców. Zaznaczyć należy. 
że na Zjeżdzie panował nastrój niezwykle 
zdecydowany, a chwilami tak gorący, że 
znany z energicznego przewodniczenia 
prez. Gruszka, chwilami ledwie 
panować zgromadzenie, 


bez jakiegokolwiek 


mógł o- 


Zjazd maiac jednolite zapatrywanie na 
sprawę wyborów do obechego Sejmu — 
uznał jednak. że tylko Kongres stronnie- 
twa iest kompetentny do zadecydowania 
stosunku Stronnictwa Ludowego do wy- 
borów. 

Wyczuwało się również, że masy 
chłopskie nie chcą iść do wyborów sa- 
morządowyci. 

Zgłoszone rezolucie 
myślnie. 

Poniżej zamieszczamy rezolucie: 
względnie ich treść į skład pełny nowych 
władz Zarządu Okręgowego na Małopol- 
skę i Śląsk. 4 

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
prezes Gruszka zamknął Ziazd, a zebrani 
odśpiewali „Gdy naród do boju", 

Zainteresowanie Ziazdem w mieście 
było bardzo wielkie. Od rana na ulicach. 
prowadzących do „Sokoła“ į przed gma- 
chem obrad gromadziły się tłumy ludzi w 
oczekiwaniu na wyniki obrad. 


przeszły jedno- 


“g 


A 


Dla zdwwia 


można fakże w przyjemny sposób coś uczynić? 
„Kara-Franck", przyprawa da kawy czyni kawę 
nie tylka zdrowszą ale także i smaczniejszą. Dla. 
łego do każdej kawy, nawet do najlepszej i szcze- 
gólnie da najlepszej, należy 


Skład Zarzadu Okregowego $.L. 


Prezes okręgu wybrany przez aklama- 
cię: Brunon Gruszka. 

CZŁONKOWIE: Władysław Witek, 
(Tarnów), ks. płk. Józef Panaś (Stanisła- 
wowskie), Eugeniusz Bielenin (Kraków), 
dr. Wiktor Jedliński (Jarosław), prof. Sta- 
nistaw Kot (Kraków), mgr. Stanistaw Mie- 
rzwa (Kraków), Paweł Niemiec (Cieszyń- 
skie), dr. Stanisław Tabisz (Buczacz). 

ZASTĘPCY: Antoni Kocaj (Brzozow- 
skie), Burda Andrzej (Łańcuckie), Gar- 
lacz Piotr (Wadowickie), Samek Woiciech 
(Bocheńskie). 

KOMISJA REWIZYJNA: Stanisław 
Szczepański (Kraków), Henryk Krzciuk 
(Dąbrowskie), Franciszek Stachnik (Dę- 
bickie). 

SĄD PARTYJNY: Jan Brodacki (Kra- 


kowskie), dr. Stanisław Grodziski (Kra- 
ków), Jan Madejczyk (Jasielskie), Józef 
Steinhof (N-sądeckie), Jan Tepper (Łań- 
cuckie), dr. Jakub Witek (Brzeskie), Wła- 
dysław Zaremba (Podhajeckie). 


OKRĘG. SEKCJA KOBIET: Dr. Ida 
Kotowa, Helena Mierzwina, Agnieszka 
Zbroina. 


OKRĘGOWA KOMISJA GOSPODAR- 
CZA: 

1. Kraków: przewodn: H. Krzciuk; za- 
stępcy: Stanisław Nita i Franciszek Sy- 
rek; sekretarz Jan Witaszek, 

2. Lwów: przewodn. ks. płk. Józef Pa- 
naś, zastępcy: Franciszek Cużytek i Jó- 
zei Moskal; sekretarz: Edward Machow- 
ski. 


Rozprawa apelacyina 


Dra Wiktora Jedlińskiego 


w dniu 28 wrześn'a 


Rozprawa  apelacyjna  przeiwko Dr. 
Wiktorowi Jedlińskiemu w Sądzie Apelacyj- 
nym we Lwowie — została rozpisana na 


cztery dni od 28 września do 1 października. 
Skład Sądu dotychczas jeszcze nie został 
ustalony. 


Znamienne odznaczenia 


Gazety z ostatnich dni przyniosły wia- 
domości, iż dwaj prokuratorzy, a mianowi- 
dr. Mitana w Samborze i Zygmunt 
Kruczkowski w Przemyślu, za wyjątkowe 
zasługi na polu pracy społecznej, zostali 
odznaczeni złotymi Krzyżami Zasługi. 

Od siebie dodamy i przypominamy na- 
szym czytelnikom, iż obydwaj wymienie- 
ni prokuratorzy prowadzili dochodzenia i 
oskarżali ludowców: Kasprzaka, dr. Ta- 


bisza, hr. Drohojowskiego, dr. Jedlińskie- 
go i innych. 


W razie wojny... 


Podsekretarz stanu Hull zako.mnuniko- 
wał, że Stany Ziednoczone, w razie po- 
trzeby, obejmą obowiązki konsułarne Cze- 


chosłowacji w Berlinie, 


TAK WYGLADA 
PRAWDZIWA 
BIBUŁKA vo PAPIEROSÓW 


AB 


POBUBAA 


W OPASKACH 


Sławek nie bedzie posłem 


Felietonista „Naszego Przeglądu“ przewiduje, 
że w składzie personalnym Sejmu nastąpią duże 
zmiany. 

„Z szachownicy usunięte zostały fi- 
gury, które mogly zaważyć w roku 1940. 
Nie wchodzą już osobiście w grę. Pa- 
plecznicy rozpierzei się i trudno uwie- 
rzyć, by powtórzył się cud roku 1935-090, 
by z okregu pierwszego wyszcdł jako po- 
sel pułkownik Walery Sławek. Tu zagra- 
ją wpływy Ozonu, Który dzialać będzie 
nie tyle w imię „sprawiedliwości spole- 
cznej”, co „„stolecznej”. 

W środę, 14-yo września odbyła stę 
stypa pogrzebowa. W bufecie sejmowym, 
przy dawnym stole rządowym zebrało się 
kilkudzicsięcin posłów i scnatorów. Za- 
siedli wspólnie i ci, którzy zaschurowali 
się przez wstąpienie do Ozonu i ci co 
nieopatrznie zalożyłi gniazdo w Jutrze 
Pracy i ci co wnostli interpelacje o plo- 
ty i ci którzy milczeli w ciągu lat kilku, 
by nie zanniewać nikogo z panow. Uroz- 
maicono pogrzeb dowcipem. Opowiadano 
o buncie chłopów biatorushich na wieść 
o pozbawienia mandatu posła Holyń- 
shiego, 105 proc, ludności opowiedziało 
się za posłem Podoskim, dzięki temu do- 
stąpił on zaszczytu wicemarszałka, a tu 
nagle unieważnienie woli ludności." 

Ktoś pytał o czarną chorągiew nad 
gmachem sejmu, ktoś proponował strejk 
okupacyjny. Komuś zaświłała myśl o u- 
danie się pod opieke inspchtora pracy. 
Nie wiedziano jedynie, czy domagać się 
odszkodowania dia pracowników umy- 
słounjch, ezy fizycznych, 

W tym śmiechu przy ostatnich kieli- 
chach w bufecie sejmowym zawarła się 
cała reakcja odchodzącego sejmu na akt 
rozwiązania", 

O zamiarze ..przesiania* posłów donosi także 
„Kur. Polski“, Podobno w sztabie Ozonu prze 
glądano listę dotychczasowych członków parln- 
mentu I na 199 posłów oraz 96 Seniorów roz 
wiązanego parlaeientu uznazo za wiernych dla 
Ozonn zaledwie dwadzieścia kilka osób, ŚCsie 
25, Tylko te osoby mogą liczyć wa wysuniscie ich 
przez Ozon. Dalej pisze „Kur. Polski“ o stano- 
wisku ozonowego Związku Młodej Poiski: 

„FPaszyzm nie uznaje wyborów, ja- 
ko „rekwizytu” demokratycznego, No, ale 
sytuacja aktualna sprawila, slarszı 
Ozon idzie do wyborów i sięga do broni 
tego „zgnilego” arsenalu. 

Młodzieńcy mogliby się przydać w ak- 
cji wyborczej, ale jak tu pogodzić „ideę 
totalną" z wyborami? Po naradach po- 
stanowiono, że Związek Mlodej Polski, 
jako związek mający za zadanie „likwi- 
dować demokrację”, udziału w akcji wys 
borczej nie weźmie, 

Natomiast poszczególni młodzieńcy, 
chociaż wychowywani są na faszystów, 
moga się „nająć” jako „jeny myborcze” 
w celach zarobkowych za speejalnem ze- 
zwoleniem kierowników. 

Ładne sposoby wychowywania młodego po- 
kolenia! 


że 


KHEZREEEENEEE SEO 1 a a) 
FABRYKA LODY W WLADYSŁAWOWIE. 


Morski Uczad Rybacki w Gdvni po zbadaniu 
kwestii rosnącego zapoirzehowania lodu, w 
związku z wzrastającym polowami dalekomor- 
skimi, zamierza przystąpić do budowy fabryki 
lodu w porcie Władysławowo, Dotychczas stat- 
ki i kutry rybackie przy wyjazdach na połowy 
pod Bornholm, na wody Skayerraku i morza 
północnego, zaopalrywałv Sie w lód w Gdvni. 
konieczność budowv falirvki Władvsławo- 
wie wvpłvwa i z tej przyczyny, że podabny za- 
Lład w Gdyni okazuje się za maly dla pokrywa- 
nia całkowilego zapotrzebowania na lód przez 
polskie statki rybackie, a częściowo i zagragicz- 
ne. 


we 
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Słabnie po!skość w Ameryce 


Trzeba się bardziej zająć tą sprawą 


Nowy Jork, we wrześniu 1939 r. 

Polonia amerykańska z zadowoleniem 
notuje większe niż dotychczas zaimtere- 
sowanie opinii Macierzy tutejszymi za- 
gadnieniami, Bardziej rzeczowe a muici 
idealistyczne podejście do problemata po|- 
skości wychodźtwa spotyka się z uzna- 
niem. Umysłowość amerykańska, którą 
przejmuje się przede wszystkim młodsza 
generacja, raczej wyciągnie wnioski z 
konkretnych faktów niż snuje rozważania 
oparte na przesłankach ideologicznych 
nagiętych do subiektywnego punktu wi- 
dzenia. 

Zauważono więc artykuły na łamach 
„Polonii“, „Głosu Narodu“ oraz „Kuriera 
Warszawskiego”. Zaczyna się wytwa- 
rzać wymiana zdań, których podkład sta- 
nowią bieżące wypadki, zmierzające do 
określenia współpracy pomiędzy Macie- 
rzą i wychodźtwem oraz jej pozodzenia 
z nieuniknioną amerykanizacją zamor- 
skiej rzeszy rodaków. 

Wycieczki, powracające z Polski, dają 
obraz rzeczywistości, niekiedy smutnej, 
ale przynajmniej prawdziwej. Szerez lat 
informowania poprzez pryzmat życzeń 
kół urzędowych spowodowało zamęt po- 
lęč, rozczarowanie i taki prąd ameryka- 
hizacyjny, który nikomu na dobre nie 
wyjdzie. 

Byłoby bardzo wskazane, aby czoło- 
wi publicyści polscy poświęcili nieco 
swego talentu i autorytetu, celem omó- 
wienia zagadnienia wzajemnego stosunku. 
Publicyści polscy w Stanach Zjednoczo- 
nych zyskaliby w ten sposób cenny ma- 
teriał dyskusyjny na temat, któremu tu- 
tejsza prasa wychodźcza poświęca o wie- 
le więcej miejsca niż prasa w Polsce. 

Ważnym bez wątpienia etabem będzie 
Zjazd Duchowieństwa Polskiego, zwoła- 
my na dnie 17, 18 i 19 października do 
Plttsburzh'a. Kierunek i zakres działal- 
ności polskich parafii na lata przyszłe bę- 
dzie niewątpliwie zależeć od przebiegu 
obrad. Szereg artykułów ks, Apoloniu- 
sza Tyszki i ks. Waleriana Karcza odbił 
się głośnym echem w prasie polskiej po 
obu stronach Atlantyku, 


Prasa polska upada 


„ „Dziennik Związkowy” (Chicago) oma- 
wia położenie w okresie  przed-zjazdo- 
wym, takie snując wnioski: „Pisma pol- 
skie upadają. Jest ich coraz mniej. Nie 
dzieje się to sporadycznie, ale stale. — 
Zmniejsza słę wobec tego zainteresowa- 
nie sprawami polskimi, jeżeli czytelników 
pism polskich w Ameryce (nie mówimy o 
C'icago) jest mniej, Teatr polski w Ame- 
ry e już upadł. Liczba księgarń zmalała. 
O polskich przedstawieniach amatorskich 
Sty; zy się mało, ©  odczytach jeszcze 
mniej. Mniej jest też dzieci polskich w 
polskich szkołach parafialnych, uczących 
się języka polskiego...“ 

s Inną sposobnością rozbudzenia poczu- 
cia dumy narodowej jest udział Polski w 
nowojorskiej wystawie światowej. 

Na ten temat złożył „Dziennikowi Po- 
znańskiemu* oświadczenia generalny ko- 
misarz R. P. Stefan Ropp. 

Czytamy tam m. in: „W ich ramach 
(ti. „Dni Polskich“ — nasz przyp.) odbę- 
dzie się np. pochód 250.000 Polaków ame- 
rykańskich przed Prezydentem Roose- 
veltein, Byłohy to oczywiście największą 
manifestacją tego typu, iaka kiedykolwiek 
miała miejsce w Ameryce. A Rada Na- 
czelna Organizacji Polskich, Związek Pol. 
Narodowego i Komitet Obchodu Pułaskie- 
go wspólnie dokładają wszelkich starań, 
aby rzeczywiście manifestacje te osiągnę- 
ły poziom i rozmach dotychczas w Sta- 
nach Zjednoczonych nie widziany”, 

Pomijając już fakt, że nie istaicie w 
Stanach Ziednoczonych ani Rada Nacze!- 
na Organizacji Polskich ani Związku Pol, 
Narodowego ani jakiś ogólny Komitet 
Obchodu Pułaskiego stwierdzam z przy- 
krością szkodliwość brania pięknych 
snów 7a rzeczywistość. l 


Co zraża naszych rodaków? 

Stan rzeczy jest następujący. 

Komisariat Generalny R. P., w poro- 
zumieniu z czynnikami nie mającymi nic 
wspólnego z wychodźtwcin, postanowił, 
iż „w pokazie osiągnięć i planów na 
przyszłość Polski — Amerykanie polskie- 
go pochodzenia bezpośredniego udziału 
brać nie mogą”, o czym wspomina „Dzien- 
mik Poznański”, Takie jednostronne za- 
łatwienie sprawy zraziło Polonię amery- 
kańską. 

Już wspomniałem czytelnikom naszym, 
iż zastrzeżenia budzi dotychczasowy 
skład Komisariatu Generalnego R. P. 
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przy powierzaniu propagandy osobnikowi 
niepolskiego pochodzenia, a koniastów z 
wychodźtwem svmpatycznemu zreszta 
maiorowi dyplomowanego w stanie swe- 
czynku. Umiejscowienie Komisariatu H 
P, w Amerykańsko - Polskiej Izbie Has- 
dlowej, której stosunek do wychodźtwa 
bynajmniej nie jest taki, iakby sobie wic- 
lu życzyło, pozwoli na zrozumienie obec- 
nego położenia. 

Rada Polonii Amerykańskiej noteciła 
zamieszkującemu w Nowym Jorku mec. 
Bayerowi utworzenie Komitetu Wysta- 
wy Rady. To zostało uskuteczmone z 
udziałem wielu wybitnych  osooistości, 
polskich biskupów itd. Sprzeciw zgłosił 
Komitet Dnia Pułaskiego i odniósł się do 
Rady. Ta ostatnią zwróciła się do Kon- 
sulatu Generalnego R. P., aby obie stro- 
ny pogodził. 

Stosunek wychodźtwa do władz okre- 
sla „Czas* (Brooklyn. N. Y.), organ urzc- 
dowy Zjednoczenia Polsko - Narodowexo, 
którego naiwyższym urzędnikiem wyko- 
nawczym jest mecenas Bayer, w naste- 
pujący sposób: ,„...skoficzyć z trzynta- 
niem za klamkę, otworzyć drzwi j Szcze- 
rze a otwarcie powiedzieć, jak dlugo Ick- 
ceważyć będą Polonie“. 

Taką jest smutna rzeczywistość! 

Bez watpienia. wiatr zwicje urazę z 
serc, lecz zapał należy do przeszłości a 
winę przypisać trzeba nie wychodźtwiu. 


Amerykanizacja z zachowaniem 
polskości 


Szukamy rozwiązania polskości przy 
równoczesnej amerykanizacii. 


SE 


Premier angielski Chamberlain po przybyciu na Obersalzberg wita 


Ciekawe ujęcie sprawy znajdniemy W 
pisemku „Rozgłos“, wydawanym przez 
ks. Jana Smyklę, proboszcza nowojorskiej 
parafii $-go Klemensa: „Każda narodo- 
wość w Ameryce, która dąży, aby doło- 
Żyć coś ze swej oiczystci kultury do kul- 
tury ogólnie amerykańskiej, Czyni to z 
wielkim poczuciem przynależności do 
własnej narodowości, Ameryvkanizuie się 
Świadomie, lecz nigdy nie zrywa z trady- 
cią ojców — przeciwnic, wszczepia swe 
oiczyste tradycie w pojęcie tworzącego 
się amcrykanizmu. Mamy tedy ameryka- 
nizm aryiski (irlandzki), szwedzki, an- 
gielski, niemiecki itd. Te poięcia cieszą 
się aprobatą opinii publicznej”. 

Ks. Jan Smvkla (młody proboszcz 
amerykański, pochodzenia polskiego) 
twierdzi, że Polacy nie maią własnego po- 
ięcia o amierykaniźimie į pisze: „Ameryv- 
kanizuiemy się, tępiąc w sobie indywi- 
dualność innej narodowości. Czy nas to 
czyni Amerykanami? Jeszcze raz — mał- 
pami i małpami tylko“. 

Słowa dobitne, lecz określające tą 
rzeczywistość, której, niestety, nie znają 
zawodowi eksperci spraw  wychodź- 
czych, którzy — mozę się założyć — na- 
wet nie wiedzą o istnieniu „Rozę?osu. 

Otóż dzisiejsze nasze kłopoty, naszą 
tragedia wychodźcza są przeważnie sxnt- 
kiem używania pióra i języka, nim rozum 
i serce mogą rozważyć rzeczywiste fak- 
ty i uczucia, zbadać warunki podchodząc 
do nich nie pod kątem widzenia wlasnych 
życzeń, lecz istniejących już  tradycii 
oraz warunków bytowania. 

Jan Drohoijowski. 


się z gen. Keitelem. 


Co piszą inni? 


fHałamuctwa 


Lwowskj organ Stronnictwa Narodowego, 
„Gazeta Kośeielna* pisze: 

„Kto dokładnie przemyśli istotę pań- 
stwa i kto bacznie obserwuje życie, ten 
musi dojść do przekonania, że tory, na ja- 
kie nowoczesne państwa wkraczają, są 
torami właściwymi, a rczultaty potwier- 
dzają słuszność obranej drogi. Monoideo- 
wość potrafi przepoić narudy rozmachem 
i dynamizmem, a kierownictwo przeciw- 
działa trwonieniu cnergii narodowej, sku- 
piając ja w jedno ognisko i skierowując 
ku jednemu celowi. W ten sposób Wio- 
si z narodu anarchii i lazaronów — stali 
się symbolem ładu i pracy, Niemcy z na- 
rodn pobitego i przeznaczonego do życia 
pod dyktandem mocarstw zachodnich — 
przeszli do roli narodn grożąccgo I dyk- 
tującego. 3 

Podziwiając rezultaty, 
simy i metodę, która do 
dziła. Lecz nie znaczy to jednak, byśmy 
musieli być wielbicielami samej mono- 
ideowości włoskiej czy niemieckiej". 
Aha, wice ideologii hitlerowskiej wielbić 

nic musimy, ale metodę mamy podziwiać. Co 
mianowicie: Obozy koncentracyjne, mordy po- 
lityczne, knnfiskaty majątków niezależnych 
oryanizacyj, bojówki? 


Okólnik o czystości wvhorów 


Na marginesie okólnika gen. Składkowskie 
go o wyborach samorządowych  felletonisla 


podziwiać mu- 
nich doprowa- 


magala się pięcioprzymiotnikowego prawa wy- 
horczego. 
„Okólnik pana premiera dodaje trzy 
przymiotniki. Wybory mają być nie tyl- 
ko powszechne, bezpośrednie, tajne, rów- 
ne, ale czyste, uczciwe i rzetelne. Wy- 
starczyłaby jedynie gwarancja czystości, 
można byloby się zgodzić jedynie na ucz- 
ciwość, ale wspanialomyślność nie zna 
granic. Wszystkie trzy warunki mają być 
spelnione. 
Okólnik ma obowiązywać nie tylko na 
terenie Warszawy, Łodzi, Poznania, Kra- 
kowa lub Lublina. We wszystkich mia- 
stach i miasteczkach ustanowi się inspek- 
torat sanitarii politycznej. Wszelki brud, 
wszelka nieczystość, zmazy lub skazy bę- 
dą prześlaudowane i tępione, jak kilka lat 
temu brudy fizyczne. 
Okólnik ten, jak twierdzi prasa, sta- 
nowi akt wielkiej odwagi cywilnej. Zwo- 
lennicy dotychczasowych wyborów czują 
się jakoby dollnięci i urażeni. Rzecznicy 
B. B. W. R. widzą w tym sąd wydany na 
całą przeszłość pomajową, na wszystkie 
wybory sejmowe i samorządowe. Ogłosze- 
nie okólnika rzuca jak gdyby cień na in- 
stytucję obrang z mozolem w r. 1935“, 
Naszym zdaniem rzecznicy B. B. W. R. cza- 
liky się dopiero wtedy urażeni, gdyby ponownie 
wszczęte śledztwo w sprawie wyborów z r. 1930. 
PFrzedawnienia nle ma, amnestia z r. 1935 też nie 
wszystkie przestępstwa objęła, Ale u nas jest 
Sytuacja taka, że sanatorzy pytani, jak prze- 
prowedzono wybory w latach 1928 I 1930 odpo- 
wiadnją bez zajęknienia, że uezeiwie i rzetelnie. 
4 ponieważ wybory samorządowe mają być lak 
same przeprowadzone, więć jakaż bedzie róż- 
nien? 

Nawet co do osób nie będzie różnicy. Gen. 


„Naszego Przegłądu* zauważa, że opozycja do- | Składkowski był ministrem Spraw Wewanętrz- 


a A W Z Z 


nych w jesieni 1930 r., on te podpisał nakaz 
wywiezienia kandydatów opozycji do Brześcia 
i on też chce teraz według swoich melod prze- 
prowadzać wybory samorządowe. 

„Nasz Przegląd zwraca uwagę 
znamienny szczegół: 

„W takiej chwili nikt nie waży się 
podglądać zbytnio, jak wykonują swe 
funkcje poszczególne urzędy. Znalazł się 
bowiem sposób na zawodowych „skarży- 
pyłów”, na tych co zawsze wstają z ław- 
ki, by się poskarżyć panu profesorowi. 
„Troska o pozostawienie wyborcom swo- 
body w wykonywaniu prac wyborezych 
oraz a rzetelne przeprowadzenie aktu wy- 
borczego nie może jednak nikogo zachę- 
cać do leklkomyślnego wznoszenia nie- 
slusznych i oszczerczych oskarżeń. Takie 
doniesienia ścigane są z urzędu..." 

Ostrzeżenie brzmi wyraźnie i odbie- 
rze chęć wielu „skarżypytom” do oskar- 
żeń”, 
© isk, z pewnością. Ale niczależnie od tej 

pezestrogł chłopi już i tak wiedzą, że policja 
i słarostowie mają władzę dużą. Mandat karny 
u puszczanie psa bez łańcncha, za niehigieniez- 
ny stan gnojówki, za źle pomalowany plot — 
to zawsze można otrzymać choćby się nie mó- 
wilo o ściganiu z urzędu „niesłusznych i oszczer- 
czych oskarżeń”, 


na jeden 


—)— 


Chodzi o całą 
Słowiańszczyznę 


Nastrojo emigracji pelskiej we Francji w 
obecnym okresie napięcia miedzynarodowego 
Są lakie same, jak olbrzymiej większości społe- 
czeństwa polskiego. „Narodowiec* wydawany 
w Lens zwraca Się przeciw tym pismom pol- 
skim. które lekceważą zagadnienie Czechosło- 
wacji. 

„Jest to być może wygodne stanowi- 
sko w chwili obecnej, mieści jednak © 
sobie wielką groźbę dla Polski w przy- 
szłości. Trzeba sobie bowiem zdać spra- 
wę, że walka, jaką podjęły Niemcy to- 
czy się nie tylko o los Czechosłowacji, 
lecz o los całej Słowiańszczjzny w ogółeł 

Czym są bowiem Sudety? Otóż są to 
dawne ziemie Słowiańskie, na których w 
ciągu wieków Niemcy ogniem, mieczem 
i potęgą swoją gospodarczą ludność sto- 
wiańską albo wytępili albo też zgerma- 
nizowali. Pamiętajmy zaś, że za Sudetami 
mieszkają jszcze Łużyczanie, którzy wio- 
dą tragiczną walkę z nicmczyzną o utrzy- 
manie pozostałej rzesztki tego ongiś licz- 
nego szczepu słowiańskiego. 

Oddanie Rzeszy Sudetów byłoby więc 
znaniem przez Europę akcji tępicielskiej], 
jaką od wieków prowadzą Niemcy prze- 
ciw Słowianom. Byłoby jednocześnie u- 
łatwieniem Rzeszy jej pochodu na wschód 
słowiański i wytworzenie w Europie takiej 
potęgi niemieckiej, że walka Słowian z 
Niemcami toczyłaby się w znacznie gor- 
szych warunkach niż dotychczas!” 
Słowiańszczyzna — kończy auter artykułu 
— nie może dopuścić, aby smok germański po- 
łykał ją kawałkami, MAP 


Pokrzyżowane plany p. Sławka 


Żydowski „Nasa Przegląd* pisze: 

„W ostałnich tygodniach większość 
montowana przez pana marszałka Sejmu 
przygołowywala się do rozegrania kam= 
panii w przyszłej sesji sejmowej. Sekun- 
dować miała również i izba wyższa. Dy- 
skusja budżetowa, rozprawa nad sytuacją 
w kraju toczyła się w mgle pod akompa- 
niament wybuchających bomb w postaci 
wniosków antymasońskich, ciosów leś- 
nych i t. p. Wnioski te byłyby zwrócone 
nie tylko przeciwko poszczególnym oso- 
bom lub ministrom, ale celowałyby wyżej 
dla względów wiadomych. 

Po wielokrotnych naradach z udzia- 
łem czynnika decydującego zapadła więc 
ostateczna decyzja przyspieszenia kalen- 
darza. Okólnik pana premiera o czystości 
wyborów stanowił jak gdyby przedmowę 
do następnego aktu“. 


Aresztowanie wójta z Gniezna 

W związku z wykryciem nadużyć w 
zarządzie gminy w Gnieźnie, gdzie 
stwierdzono brak 14.000 zł., aresztowano 
z polecenia władz wójta Kazimierza 
Szczęśniaka, podpłk. w stanie spoczyn- 
ku, posiadającego wysokie odznaczenia 
wolskowe. 

Szczegóły śledztwa trzymane są w 
tajemnicy. (p) 


Ważność biletów poselskich 


Władze kolejowe ogłosiły, że ważność legł- 
tymaeji poselskich ustaje w nocy z 20 na 
bm. Dano posłom tydzień czasu ra powrót £ 
wakacyj czy też pożegnanie Się z wyborcami 1 
likwidację interesów w Warszawie. Zacządze- 
nie jest słuszne. bo nihy dłaczego poseł ma być 
traktowany gorzej niż jakikolwiek inny pra- 
cownik, któremu daje się zawsze wypowiedze- 
nie z pewnym terminem lub czas na zakranie 
manatków. 

Przypomina nam się jednak, że inaczej po- 
traktowane Sejm z opozycyjną większością w 
r. 1930. Wtedy bilety kolejowe *lraciły waż- 
ność natychmiast, a w pewnych kołach sana- 
cyjnych była złośliwa radość z powodu kłope- 
iów ludzi, którzy nie mogli ptócić do domm, 
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Wieś o wyborach sejmowych 


Poświęcenie sztandaru Kola Sople 


Dnia 14-go września Koło $. L. Sople, po- 
wiatu lubaczowskiego, korzystając z uroczysto- 
ści odpustowych w swojej parafii — poświę- 
ciło w kościele wŁukawceu sztandar. Postępują- 
ce uświadomienie polityczne i obywatelskie -~ 
zgromadziły tysiączne rzesze chłopów polskich 
1 ruskich. 

Koło Sople przyszło ze sztandarem i orkie- 
strą do oddalonego 5 km. Łukawca, gdzie zo- 
stało powitane przez miejscowe Koło, młodzież 
i poczty sztandarowe powiatu lubaczowskiega, 
jarosławskiego i jaworowskiego. 

Połączone gromady udały się na nahożeń- 
stwo. W czasie kazania pięknie określił potrze- 
hę organizowania się chłopów ksiądz proboszcz 
z Oleszyce. Po sumie i procesji, w której wz:e- 
ły udział nasze sztandary, miejscowy ksiądz 
proboszcz poświęcił przed wielkim ołtarzem w 
kościele sztandar sopelski, wygłosił okołiezno- 
ściowe przemówienie i złożył ludawcom życze 
nia dalszego rozwoju i pomyślności w pracy. 

Po nabożeństwie rozpoczęto odegraniem tł 
odspiewaniem hymnu państwowego, zebranie 
publiczne. Zagajał prezes Koła łnkawieckiego 
Dukacz Szczepan — na przewodniczacego ze- 
branie powołało starego ludowca Müllera Ja- 
na z Lubaczowa.Katrzyna Klus, starnszka z Łu- 
kawca wygłosiła wzruszające przemówienie i 
zuintonowała „Anioł Pański“ za dusze chłopów 
poległych w zeszłym roku. Kolejno wygłaszała 
deklamacje młodzież, przemawiali starzy i mło- 
dzi. I tak: mały Jaś Noga z Łukawca oddekla- 
mował „O życie łez pełne i bólu“, Władysław 
Bawół z Miękisza Starego mówił o udrękach 
chłopów. Agnieszka Sopel z Sopli wygłosiła 
wiersz „Ocknij się ludu, a Krubnik Józef z 
Cewkowa mówił na temat młodzieżowy, Stani. 
sława Wytrykusz z Miękisza Starego o wycho- 
waniu dzieci, Władysław Skoczyński z Łukaw- 
ca oddeklamował „Czyn chłopski”, chłop ruski 
Wach Daniel z Gowkowa mówił w języku ru- 
skim o wspólnych celach i zgodnym pożyciu 
chłopów polskieh i ruskich. Jako ostatni prze- 
mawiał Mue Jan z Duńkowic. 


Prezes Zarządu Powiatowego kpt. Jan Sehram 
wygłosił referat politvezny, w którym poruszył 
sprawę wyborów samcrządowych, ekólnika „O 
czystości wyborów“ oraz sprawę rozwiązania 
Sejmu i Senatu. 

Zehrani uchwalili rezolneję, w Której qdo- 
magają się spełnienia znanych żądań chłop- 
skich — I wyrażają gotowość wykonania uchwał 
kongresu I rozkazów władz Sironnictwa Ludo- 
wego. 

Zaznaczyć wypada, iż pierwsze Koło w pow. 
lubaczowskim zostało zorganizowane w Łu- 
kawcu przez d-ra Jedlińskiego w roku ubieglym. 

R * R 


W czasie zbiórki do pochodu w Soplach 
dziwnie nietaktownie zachowywali się policjan- 
ci z posterunku w Nowej Grobli. Panom tym 
przeszkadzały kosy niesione w poczcie sztan- 
darowym i nałarczywie domagali się usunięcia 
ich, jednak prezes Zarządu Powiatowego o- 
świadczył im, że kosy le hyły na wszystkich 
uroczystościach ludowych w mieście powiato- 
wym i ani starosta, ani delegat władzy admi- 


nistracyjnej żadnych zastrzeżeń nie mieli, «va 
bec czego nie widzi przyczyny usuwania Kos. 
Obceny na uroczystości przedstawiciel starn- 


siwa uznał, iż stanowisko policji bylo niczym 
nicuzasadniene i żaduych utrudnień  poeztora 
sztandarowym nie rehil, 


Poświęcenie sztandaru Siron, Luc., 


w Dąbrowskiem 


Koło S. L. w Biskupicach, w pow. Da- 
brcwa święciło swój sztandar dnia 1i 
września br. w kościele w Gręboszowie. 

Poświęcenia sztandaru dokonał ksiądz 
katecheta Kawula, przy czym wygłosił 
podniosłe przemówienie na temat tego 
symbolu, jakim jest sztandar ludowy, pod 
którym powinni ludzie się skupiać w 0- 
bronie prawa i wolności. 

Po nabożeństwie ruszył pochód do Bi- 
skupic. Na czele iechała banderia konna. 
W Biskupicach w ogrodzie Józeta Mary- 
la dokonano — mimo ulewnego deszczu 
wbijania gwożdzi pamiątkowych. 
Pierwszy gwóźdź wbito imieniem preze- 
sa Wincentego Witosa. Otwarł zgronia- 
dzenie Józef Mory, prezes Koła i prze- 
wodniczący komitetu, przemawiali: pre- 
zes powiatu Jan Bania, Emil Kozioł į Jó- 
zef Romas. Oddeklamowano kilka wier- 
szy aktualnych, młodzież odśpiewała kil- 
ka pieśni. 


Poświęcenie sztandaru 
na Podhalu 


Onegdaj odbyło się z okazji poświę- 
cenia sztandaru ludowego zgromadzenie 
publiczne w Pieniążkach. Po przemówie- 
niach uchwalono wśród gorących okrzy= 
ków rezolucję, domagającą się w 
sposób stanowczy otwarcia bram szkoły 
dla młodzieży wiejskiej nie półśrodkami 
w formie jednostkowych stypendiów, ale 
przez zniesienie taksy administracyjnej 
dla uczniów zdolnych, pilnych | wzoro- 
wych pochodzenia wiejskiego, dalei przez 
taką zmianę ustawy o ustroju szkolnym, 
by chłop nie musiał ze swym synem od- 
bywać „kalwaryjskiej* drogi od jednej 
szkoły wiejskiej do drugiej, trzeciej, nim 
dostanie się do miejskiego gimnazium, 
potem liceum i t. d. Stwierdzono przy tym 
zastraszający ubytek młodzieży wiejskiej 
w szkołach Średnich, co musi się odbić 
niekorzystnie w niedalekiej przyszłości 
przede wszystkim na armii polskiej z po- 
wodu braku materiału na oficerów, mate- 
riału najzdrowszego pod wzgłędem mo“ 
moralnym i fizycznym. 


Z Wadowickiego 


W ostatnich czasach widać większe 0- 
żywienie polityczne w powiecie wadowice- 
kim. Wspaniałe zgromadzenia z okazji 
poświęceń sztandarów w Leńczach i Bień- 
kówce, szereg mniejszych zebrań organi- 
zacyjnych w gromadach, Świadczą wy- 
mownie o wzmożeniu pracy organizacyi- 
nej. Szczególnie w ostatnich tygodniach 
urządzono tu szereg zebrań. W dniu 5 
września odbyło się zebranie w Skaw- 


cach, dnia 6 września w Dąbrówce, dnia 
7 września w Mucharzu. Odbyło się rów- 
nież zebranie w Zembrzycach j kilku oxo- 
licznych wsiach. 

Należy podkreślić ten fakt, że w ze- 
braniach zwłaszcza w Mucharzu, brały 
liczny udział į kobiety, które dotychczas 
niewiele zwracały uwagę na życie poli- 
tyczne. Andrzej Strojek. 


Z powiatu tarnopolskiego 


W niedzielę, dnia 4 września br. odby- 
ło się zebranie trzech Kół S. L., mianowi- 
cie Kazimierzów, Obręczówka i Kalinka, 
na którym wybrano Zarząd gminny S. L. 
Zebranie odbyło się w Kazimierzowie, na 
którym sprawy  polityczno-gospodarcze 
omówił Adolf Kita, stud. U. J. K. ze Lwo- 


wa. Z kolei wywiazała się długa dysku- 
sja, w której głos zabierali miejscowi dzia- 
łacze. Nadto omawiano sprawę Święcenia 
Sztandaru gminnego S. L., które się ma 
odbyć dnia 25 września br. Zaznaczyć na- 
leży, że ta część Tarnopolskiego stoi zde- 
cydowanie przy Stronnictwie Ludowym. 


Z powiatu skałackiego 


Powiat nasz zaczyna budzić się do Ży- 
cia politycznego, W niedzielę, 11 września 
odbyło się w Eleonorówce zebranie 2-ch 
Kół S. L. Eleonorówka i Hlibów, w sali 
T. S. L. Zebraniu przewodniczył misisco- 
wy prezes S, L., p. Jan Knap. Dłuższy re- 
ferat o sytuacji politycznej wygłosił Adolf 
Kita, stud. U. J. K. ze Lwowa. Zebranie 
nrozmaiciła „władeza interwencia™ miel- 
scowej nauczycielki, p. Ludwiki Czarnej, 
która usiłowała rozwiązać zebranie, 


twierdząc, że „sala nie jest przeznaczona 
na zebrania ludowców i p. starosta za ta- 
zał tego rodzaju zebrań już kilkakrotnie“. 
A więc w sali tej mogą się odbywać ze- 
brania strzeleckie, oczywiście ozonowe i 
inne, ale nie ludowe. Zebrani vdpawie- 
dzieli na takie uwagi wesołym śmiechem. 
a rozgniewana tym nauczycielka groziła 
ieszcze zawiadomieniem policii a odby- 
waniu tajnego zebrania i in 


Rośnie las zielonych sztandarów, a 


równocześnie krzepnie Jiłz chłopska. 
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Chłopi nie dadzą się bałamucić 
żadnym karierowiczom 


W miejscowości Dawidkowce, pow. 
Czortków, odbylo się onegdaj 


zgromadzenie chłopskie, na które zaproszo- 
no członka pow. zarządu S. L., ob. Kulczyc- 
kiego Antoniego. Na zebraniu tym był obec- 


ny także miejscowy komendant Z. S. Po 
przemówieniach wywiązała się dyskusja, w 


której wszyscy chłopi bez wyjątku wypo- 
wiedzieli się za Stronnictwem Ludowym, 
prócz oczywiście komendanta związku strze- 
ieckiego, który w przemówieniu swoim Wy- 
kazał brak kardynalnych wiadomości z dzie- 
dziny spraw politycznych. Okazało się, że 
kemendunt ów, nazwiskiem Fedzin, został 
naslany przez miejscowego nauczyciela szko- 
ły, który grubo spóźnił się, ehlopi doskona- 
le już poznali swoich przyjaciół w owczej 
skórze i wiedzą. że tylko przez silną organi- 
zację zdobędą należne im prawa. 


Kulczycki Antoni. 
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i zaledwie za kilka gro- 
szy pracuję pizez całą 
noc, usuwając w prosty 
i nieszkodliwy 
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Wystrzegać się naśladownictw! 


Deprawator „dla dobra slużby" 
przed sądem apelacyjnym 


Głośna przed niedawnym czasem spra- 
wa Stefana Dumańskiego z Grudziądza, 
b. komisarza skarbowego, oskarżonego 0 
czyny niemoralne z nieletnimi dziewczę- 
tami „dla dobra służby“, znajdzie się nie- 
bawem na wokandzie Sądu Apelacyjnego 
w Poznaniu. 

Jak wiadomo, Dumański, uwolnione 
przez Sąd Okręgowy w Grudziądzu od 
winy i kary, został przez swoją władzę 
zwolniony ze służby państwowej bez pra- 
wa do emerytury. Obecnie na skutek 
apelacji prokuratora, Durmański odpowia- 
dać będzie w dniu 10 października br. 
przed Sądem Apelacyinym w Poznaniu. 


Śmiertelny wypadek samochodowy 
Na szosie Poznańskiej w odległości 6 
km. od Riania nastąpiła tragiczna w skut- 
kach katastrofa samochodowa. 
Samochód firmy Dajmon, prowadzony 
przez Henryka Krzyżanowskiego mijając 


jadącą nieprzepisowo furmankę Adama 
Muszyńskiego z Błonia zderzył się z sā- 
mochodem firmy Markowski ze Skiernie- 
wic. Skutki zderzenia były tragiczne. 
Krzyżanowski poniósł śinierć na miejscu a 
iadący z nim przedstawiciel firmy Dajmon 
odużósł ciężkie rany. 


Przez dzień i noc modlą się 
w katedrze westminsterskiej o pokój 


Dziekan Opactwa  Westminsterskiego 
ogłosił w dniu dzisiejszym, że katedra bę- 
dzie otwarta dniem i nocą przez czas nie- 
określony, aby wierni mogli wznosić © 
każdej porze modły o zachowanie pokoju. 


W Ameryce demonstrują 
przeciw Niemcom 
W Filadelfii doszło do burzliwych de- 


monstracyj antynieniieckich, 20% ou dzo- 
ny tłum z transparentami „o 5 y eKA- 
mi od Czecłosiowaci d a uwal 
przed konsulatec: nienieckium, 
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Naprężenie w Europie panuie iuż od 
kilku miesięcy, ubiegły tydzień jednak był 
szczególnie ciężki do przeżycia i ualado- 
wany elektrycznością, iak żaden poprzed- 
ni. Przyniósł on całą lawinę wydarzeń po- 
litycznych, które rozgrywały się w 
oczach osłupiałej i przerażoneji ludzkości 
z błyskawiczną szybkością. 

Wiemy, że na poczatku września w 


rokowaniach, prowadzonych przy po- 
średnictwie lorda Runcinana z Partią 
Niemców Sudeckicii Konrada Henleina, 


rzad czeckosłowacki wystąpił z tak zwa- 
nym „Projektem numer czwarty“, w któ- 
rym dawał Niemcom sudeckim bardzo 
szerokie prawa ięzykowe i samorzadowe 
oraz pomoc finansową, zastrzegając sobie 
iedynie. w celu zachowania niezawisłości 
Republiki, sprawy wojskowe, polityki za- 
granicznej i bezpieczeństwa w państwie. 

Projekt w znacznej mierze pokrywał 
się z t. zw. „Ośmioma punktami karls- 
badzkimi* Henleina i był, iak zapewniono 
w Pradze, kresem ustępstw, poza który 
rząd nie zamierza iść. W Norymberdze 
odbywał się podówczas kongres partii hi- 
tlerowskiei, w którym brał udział i Hen- 
lein, porozumiewaiąc się stale z naiwy- 
biiniciszymj osobistościami politycznymi 
Trzeciej Rzeszy. 

Partia Niemców Sudeckich, zapoznatw- 
szy się z projektem, orzekła, że może być 
on wzięty za podstawę do dalszych roko- 
wań, rówsoczośnie jednak przerwała je 
zaznaczając, iż czyni to do czasu zbada- 
nia zaiść, do jakich doszło w Morawskiej 
Ostrawie między Niemcami i Czechami. 

U schyiku ubiegłego tygodnia prezy- 
dent Czeckosłowacii, dr. Edward Benesz 
wygłosił przez radio mowe, utrzymaną 
w kulturalnci formie i spokoinyin tonie, a 
owiana ugodowością oraz wiarą w mož- 
ność pokojowego załatwienia sprawy si- 
dockiej. Równocześnie iednak stanał przed 
ininrofonem radia premier pruski, generał 
Goering,"który nie szczędził Czecliosło- 
wacji słów ostrej krytyki. W kraiach su- 
dackich zaś demonstracje Niemców prze- 
ciw Czechom ięły się mnożyć. 

W roniedziałek, w chwili zamknięcia 
kongresu rorymberskiego, zabrał głos 
kanclerz Rzeszy, Hitler, który skrytyko- 
wał Czechosłowację jeszcze ostrzej od 
Goeringa, domagając się dla Niemców sie 
deckich prawa samostanowienia. Nasile- 
nie propagandy antyczeskiei, uprawianej 
przez prasę i radio niemieckie, wzmogło 
się. Niemcy ieli wysuwać żądanie prze- 
prowadzenia w krajach sudeckich plebi- 
scytu. a 

Henlein ze swei strony wystosował 
do Pragi „ultimatum“, domagając się na- 
tychmiastowego wycofania z Sudetów 
czechosłowackiej policii _ państwowej, 


zredukowania żandarmerii į skupienia od- 
dzialów wojskowych w koszarach. Wro- 
gie demonstracije Niemców mhożyły się i 
przeistaczały w reguiarne bitwy z żandar- 
merią i policją, Krew lała się obficie i pa- 
dały trupy. Henlein, nie doczekawszy się 
przyjęcia „ultimatum“, oświadczył but- 


Sir Horace Wilson Oraz William Strang, towa- 
czysze podróży Chesnberlaina do Hitlera. 


tzemńia po lityczne 


w ubřegsigm ígygodmiu 


nie, że rezygnuje ze swych ośmiu zasadni- 
czych żądań, wysuniętych swego czasu 
w Karlsbadzie, a domaga się dla Sudetów 
plebiscytu. 

Wobec tego rząd czechosłowacki po- 
stanowił wreszcie skończyć z polityką 
miękkiej ręki i działać energicznie. Na te- 
renie Sudetów wprowadzono w kilkuna- 
stu okręgach stan wyiątkowy. 

Atmosiera w Europie zaczęła się robić 
nieznośna. Lada godzina mogło dojść do 
katastrofy mimo, że Francja, Anglia į Ro- 
sia sowiecka opowiedziały się niedwu- 
znacznie za Czechosłowacią, obiecuiac iej 
pomoc czynną w razie, gdyby została na- 
padnięta. 

W takiej chwili premier rządu Wielkiej 
Brytanii p. Neville Chamberlain postawił 
krok nieoczekiwany i Światły: poicchał 
do kanclerza Hitlera do Berchtesgaden, 
aby pomówić z nim osobiście w interesie 
pokoju światowego. 

Przebieg tej doniosłei rozmowy zatmą- 
ciły wieści, iż Henlein zerwał ostatecznie 
rokowania z Pragą j ogłosił proklamacię, 
domagając się w niej przyłączenia Sude- 
tów do Rzeszy. Nie wykazał jednak od- 
wagi cywilnej, gdyż wraz z kilku wspól- 
nikami uciekł z Czechosłowacii, pozosta- 
wiając swych ziomków i partię, której był 
przywódcą, na łasce losu. Prokuratura 
czechoesłowacka zarzuciła mu zdradę sta- 
nu i rozesłała za nim listy gończe. Ener- 
giczne posunięcia władz czechosłowac- 
kich sprawiły, że w Sudetach nastąpiło 


uspokojenie. Partia Niemców Sudeckich 
została rozwiązana. 

W chwili, gdy piszemy te słowa, pre- 
mier Chamberlain wrócił z Rzeszy do 
Anglii. Naibliższe dni ujawnią, co przy- 
wiózł z Berchtesgaden, jakie są zapatry- 
wania i żądania Hitlera, oraz iaki będzie 
wynik ponownego spotkania obydwu mę- 
żów stanu, zapowiadanego na początek 
przyszłego tygodnia. Na razie iuż sam 
fakt ich pierwszego spotkania wywołał 
powszechnie pewne uspokojenie. 


Jak widzimy, tydzień naibliższy praw- 
dopodobnie rozstrzygnie ostatecznie © 
sposobie załatwienia Sprawy  sudeckiej, 
przy czym Czechosłowacia — jak się zda- 
je — nie zgodzi się ani na odstąpienie 
części swego terytorium, ani na plebiscyt, 
ani w ogóle na to, by decydowano o jej 
losach bez niei. 


Wypadki te niewątpliwie przytłumiły 
wrażenie, jakie wywarło rozwiązanie 
przez P. Prez. Sejmu i Senatu. Wybory do 
Sejmu odbędą się 6. XI. br. Generalnym 
komisarzem wyborczym został mianowa- 
ny p. sędzia Stanisław Giżycki. 


Stronnictwa Narodowe i Ludowe za- 
powiedziały już, iż w wyborach tego- 
rocznych, podobnie jak w r. 1935, udziału 
nie wezmą. Jakie stanowisko wobec wy- 
borów zajmą inne stronnictwa i organi- 
zacjie zawodowe i społeczne — trudno 
dziś przewidzieć, M. 


Stan wyjatkowy 


zaprowadzony w zapalnych okręgach Czechosłowacji 


Wydano komunikat cficjalny, który 
Gonośi, iż rząd czechosłowacki. pragnąc 
zapobiece wzrastającym zamiceszkom, za- 
rządził stan wyjątkowy we wszystkich 
okręgach sudeckich, w których ubie- 
słej noey doszło do rozruchów. 

Stan wyjątkowy wprowadzony naj- 
pierw w pięciu okręgach, został w go- 
dzinach południowych rozszerzony na 
dalsze trzy okręgi, czyli ogółem w ośmiu 
okręgach. 

Wszystkie zebrania publiczne i ma- 


nifestacje- zarówno w lokalach, jak na 
wolnym powietrzu zostały zabronione 
w całej Czechosłowacji. 

Po raz ostatni stan wyjątkowy Cze- 
chosłowacji zaprowadzony został w 
związku z rozruchami komunistyczny% 
w październiku 1920 roku. W związku z 
tym osoby, biorące udział w rozruchach 
narażają się zamiast, iak dotychczas, «a 
karę więzienia, na karę Śmierci. Przeciw- 
ko wyrokowi temu nie ma odwołania, ani 
żadnego Środka prawnego. Wyrok zosta- 
nie wykonany w ciągu dwóch godzin. 


W Czechosłowacji spokój 


Kłamliwe wiadomości, rozsiewane przez Niemców 


Czechosłowackie stacje radiowe 0- 
głosiły komunikat ofiejalny, w którym 
rząd czechosłowacki z całym naciskiem 
stwierdza, iż wszelkie wiadomości, roz- 
głaszane przcz niemieckie stacje radio- 
we w sprawie sytuacji w Czechosłowa- 
cji, są zmyślone. 


W całej Czechosłowacji — głosi ko- 
munikat — panuje zupełny spokój i 


porządek. Wszyscy pracownicy pozo- 
stają na swych stanowiskach, a organy 
bezpieczeństwa publicznego pełnią swo- 
je obowiązki. 

Dalej komunikat głosi, że Henlein i 
większość jego współpracow ników zbie- 
gli z Czechosłowacji į znajdują się na 
terytorium Rzeszy. 
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Rozwiązanie partii sudeckiej 


Rząd czechosłowacki po 3-dniowei re- 
zerwie przystąpił obecnie do likwidacji 
przyczyn ostatnich zaburzeń. Po prze- 
prowadzeniu pacyfikacji rejonu sudeckie- 
go rząd rozwiązał obecnie partię Niem- 
ców sudeckich, której przewodniczącym 
jest Konrad Henlein. Rozwiązanie nastą- 
piło na podstawie ustawy o ugrupowa- 
niach partyjnych. Na podstawei tego za- 
rządzenia, opartego o przepisy ustawo= 


we. wszyscy posłowie niemieccy. przy- 
należni do partii sudeckiei utracili man- 
daty poselskie. Równocześnie rząd cze- 


chosłowacki rozwiązał organizacię po- 
rządkową Niemców sudeckich F. S. 

Jak wiadomo, większość przywódców 
niemieckich z Konradem Henleinem i za- 
stępcą ieeo. Frankiem zbiegła do Nis- 
avec Władze prokuratorskie wvdały za 
aufmi listy gończe. Obecnie rząd czecho- 
słowacki jest w całej pełni panem sytua- 
cii. 

Przewodniczący klubu senatorów par- 


tii sudeckiej, Ludwik Frank zjawi? się 
na posterunku policji państw. w Mariań- 
skich Łaźniach i złożył protokólarne o- 
Świadczenie, stwierdzające, że nie po- 
dziela taktyki Henleina 1 występuie z 
partii. 

Likwidacia zaburzeń w Sudetach pe- 
stępuje szybko naprzód, Władze wezwa- 
ły ludność niemiecką do wydania broni 
w ciągu 24 godzin. 

Pozycja rządu czecliosłowackiego 
wzmocniła się znacznie wskutek zmienin- 
nej taktyki słowackiej partii ludowej, 
która odsunęła się od partii Henleina i 
stanęła po stronie rządu praskiego. 

Jak poza tym informują, obecnymi 
moralnymi przywódcami Niemców w re- 
onie sudeckim są niemieccy duchowni 
katoliccy. m in ksiedz Reichenherge: ! 
Katolicki publicysta Sak. Wezwali oni 
ludność niemiecką do zachowania spa- 
koju. 


Z zawodów pracowników hal targowych w Lon= 
dynie. Oryginalny wyścig z koszami. 


Chamberlain zdaje sprawę 
ze spotkania z Hitlerem 


Sytuacja w sprawie sudeckiej stała się 
o tyle bardziej jasna, że uiawniono 
treść rozmowy, iaka się odbyła między 
Hitlerem a Chamberlainem. W  trzygo- 
dzinnym raczej monologu niż rozmowie 
kanclerz Hitler zażądał przyłączenia do 
Rzeszy kraju sudeckiego bez plebiscytu, 
bez żadnych innych zastrzeżeń. 


„Rzesza — mówił Hitler — nie może 
czekać i przyglądać się biernie temu, co 
się dzieje tuż za sudecką granicą. Cier“ 
pliwość Rzeszy wyczerpała się zupełnie, 
tak, że przedłużanie tego stanu byłoby 
niemożliwością”. 

Chamberlain wysłuchał tego do końca 
i powiedział: — „Te żądania są posunię= 
te za daleko, a ja nie jestem dyktatorem, 
lecz upoważnionym do rozmów przedsta- 
wicielem. Muszę sje liczyć z opinią Zacho- 
du, Francji, a przede wszystkim muszę 
się liczyć z opinią Wielkiej Brytanii i do- 
miniów. Wobec tego wracam do Lon- 
dynu*, 

„Daily Telegraph“ zamieszcza nastę- 
puiącą depeszę swego korespondenta pa- 
ryskiego: 

W kołach politycznych Paryża panuje 
głębokie przekonanie, że Francia nie bę- 
dzie oboiętną dla sprawy Czechosłowacii. 
Rząd francuski zapewnił ponownie rząd 
czechosłowacki, że mobilizacja powsze~ 
chna we Francji nastąpi w tej samej go- 
dzinie i minucie co w Czechosłowacii, a 
mobilizacja ta musi nastąpić, gdyby do” 
szło do wkroczenia woisk niemieckich na 
terytorium Sudetów. Premier Daladier i 
minister spraw zagranicznych Bonnet nie 
opuszczają Paryża. Wyjazd ich nawet do 
Genewy nie jest na razie przewidziany. 


Rumunia Zgodziłó Się 


na przemarsz wojsk sowieckich 


(—) Mimo, że prasa niemiecka oraz 
pewne czynniki zagraniczne zaprzeczy= 
ły, jakoby między Sowictami a Rumu- 
nią nastąpiło porozumienie w Sprawie 
Besarabii, a zarazem Sowiety uzyskały 
prawo przemarszu przez Rumunię na 
wypadek zaatakowania przez Niemcy 
Czechosłowacji, wiadomość ta podana 
została w piątek przez radio brytyjskie, 
przy czym stwierdzono, że Rumunia 
wyznaczyła na ten cel specjalny pas 
szerokości kilku kilometrów wzdłuż li- 
nii kolejowych oraz autostrad rumuń- 
skieh. prowadzących w kierunku na 
Czechosłowacię. Poza tym wiadomość 
ta ukazała się w londyńskim „Times*. 
| ntychczas w tej sprawie nie ukazało 
się oficjalne zaprzeczenie ze strony ru- 
muńskiej, jak to twierdzi nie” 
mieeka. 


NPrNCEH 


(—) „Stampa* donosi z Genewy, że 
Rumunia faktycznie zgodziła się na 
przemarsz wojsk sawicckieh przez te- 
ren rumuński na wypadek voatakowa- 
nia Czechosłowacji i że w zwiazku z 
tym ustanowiono koryta» specialny, 
szerokości 8 kilometrów na terenie Ru- 
munii. 
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Do teki wyborczej 


(Korespondencja z Simanowskiego) 


Dobiega rok urzędowania w powiecie li- 
manowskim p. starosty dr Stanisława No- 
waka. Rok, w którym ludność powiału ni- 
czym nie dotknęła, ani wydała sądu lub 
wzmianki o swym nowym gospodarzu. Nikt 
nie może zarzucić nam demagogii lub bra- 
ku ohjektywizmu. 

Bez sprzeciwu płacimy niewiadomo na 
jakie cele i jakim prawem, nałożoną przez 
p. starostę daninę 5 groszy przy każdym 
awierzęcym paszporcie. Rządzi wójt, o któ- 
rym wiemy, a p. starosta lepiej, że ma krv- 
minalne wochodzenia sądowe w aferze ko- 
lcjowo-eementowej w Tymbarku. Brniemv 
w kałużach błota i łamiemy wozy na dro- 
gach bez mostów w powiecie, opłacając cały 
szlab dygniatarzy w zarządzie drogowym. 
Ciagle robią plany, a tvmczasem woda Ie- 
dwie eo podniesiona zabiera niczahczpieczo- 
ne drogi i mosty, a nawet rozpoczęte roboty 
wraz z materiałom i narzędziami. 

Za przykład karygodnego niedołęstwa i 
niedbałstwa niech posłuży około 20 m ta- 
ma mająca zabezpieczyć most drogi na 
Sowlince tuż za rafinerią nafty w Sowlinach, 
w tamę tą o palach 2 m nad poziomem na- 
wieziono kamieni dając tylko jeden poplat 
u koron pali. Pierwsza woda wypłukała 
wszystkie kamienic, pozostałość warto zo- 
baczyć. Spodziewałiśmy się, że p. starosta 
dr Nowak traktował będzie wszystkich oby- 
wateli w równy sposób, niestety dzieje się 
inaczej. 

Minister Składkowski raz po raz zapo- 
wiada czyste wybory, ja Walenty Gawron 
rolnik z Sowlin, kilkułetni kasjer Kasv Stef- 
czyka w Limanowej, którą to kasę wygrze- 
bałem z sanacyjnej ruiny, wybrany zostałem 
wójtem gminy lLimanowa-wieś. Po kilku 
miesiącach namyślania się p. starosta zarzą- 
dził nawe wybory, w których głosami nau- 
czycieli pp. Górsczczyka i Skocze- 
nia wybrano wójtem człowieka zdy- 
skredytowanego moralnie protokołem spi- 
sanym w Starostwie w obecności tych 
nauczycieli i nauczyciela p. Biedronia z Sta- 
rej wsi, za danie łapówki w kwocie 50 zł. 
radnemu Michalikowi z Męciny grożąc, że 
gdyby na niego nie głosował to źle z nim 
bydzie, bo wiszą nad nim czarne chmury, 
Wybranemu w taki sposób na wójta, Mi- 
chmowi Ocicpee natychiniast po wyborze, 
starosta dr Nowak kazał objąć urzędowa- 
nic. choć sprawą zajął się prokurator, a do- 
wody znajdują się w aktach Starostwa. P. 
Ociepka Michał dufny widać w opickę swe- 
go protektora rozpowiada, że prokurator 
sprawę ę jego umorzy i będzie wójtował. To 
nazywają się czyste wybory. 

Uważam za obywatelską konieczność i 
obowiązek ogłosić powyższe w prasie, jako 
odpowiedź na okólnik z 9 września p. mi- 
nistra Składkowksiego, który nie ma znacze- 
nia dla społeczeństwa, kiedy wybory robią 
Starostowie, okólniki ministerialne zdobią 
malowane płoty, jakby na urągowisko rze- 
czywistości. Walenty Gawron. 
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Wywiad z 11-letnim 
robotnikiem 


(Korespondencja z Wadowickiego) 


Mieliśmy dotychczas wywiady z kró- 
Tami, tenorami.., gwiazdami ekranu, ka- 
tami i pomocnikami katów itd. itd. 

pokusiłem się i ja o wywiad jakiego 
nioże ieszcze nie było. W skwarny dzień 
sierpniowy koło południa, gdy słońce nai- 
więcej praży, idę gościńcem ze Sułkowice 
(pow. Myślenice) do Makowa. Po drodze 
wieś Palcza. Przy kupie kamieni na go- 
ścińcy siedzi z młotkiem w ręce jasno- 
włosy brzdąc, pluje co chwila w garście... 
i z rozmachem rozwala wielkie bryły ka- 
mienia na mniejsze, aby je następnie roz- 
tłuc na drobne, zdolne do użytku przy na- 
prawie gościńca: 

— Szczęść Bożef 

— Dai, Panie Boże! 

— Jak się nazywasz, chłopcze? 

— Józek Madejczyk, syn Tomasza z 
Palczy. 

— lle masz lat? 

— Jedenaście kończę w grudniu. 

— [le tu tych kamieni? — Jeden metr? 

— Jak długo pracujesz przy takiej ku- 
pie kamieni — 3 dni (trzy) od śniadania 
do zmroku. 

Ie dostajesz za stłuczenie 
kamieni? 

— Jeden złoty 50 groszy. 

Sąsiedni metr sześcienny kamieni tłu- 


metra 


cze kolega Józka, Pietrek Frączek, syn 
Kranciszka, również z Palczy — ma 10 
lat. 


A zatem pięćdziesiąt groszy za sierp- 
niowy dzień pracy (około 13 godzin). Za 
parę dni, kainyczki, zroszone kropiistym 
potem Józka Madejczyka i Piei.rka Frącz- 


me 


„Pa TAS 


ka z Palczy wyrównają wyboje na go- 
Ścińcu, po którym suną limuzyny z wy- 
cieczkowiczami ku Beskidom Zachodnim 
do Makowa, Zawoji, Babiej Góry, do Tatr. 


Mieczysław Rybarski, 


Łaska pod grozą kary 


Wójtowie powiatu jarosławskiego na po- 
lecenie starosty 


ludowców, 
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pozbawienia wolności następujące wezwa- 
nia: 
,— Zarząd gminny Chłopice Powiat Ja- 
rosław Nr. 28-BR-38 gromada Rokietnica, 
Do Pana (i)....... Wzywam Pana do zgło- 
szenia się w tut. Urzędzie gminnym natych- 
miast o godz. 9 rano w sprawie podania 0 
darowanie kary. Niezgłoszenie się będzie ka- 
rane grzywną 5 zł. — Chlopice dnia 14, 9. 
1938 r. Sekretarz gminny Jan Kasprzyk“. 


Czyżby to był przedsmak „czystych wy- 


porozsyłeki do niektórych I borów“ tak bardzo zachwałanych w okólniku 
skazanych przez Sądy na karę pana premiera Składkowskiego, 


Start balonów do zawodów o puchar Gordon Bennetta w Leodium 


Hronika Rtelecka 


Chłopi pod Kielcami 
o nowych wyborach 


Na drugi dzień po rozwiązaniu Sejmu 
i Senatu, znalazłem się na weselu u dzia- 
łacza Stronnictwa Ludowego pod Kielca- 
mi. Fakt rozwiązania izb parlamentar- 
nych zrobił na chłopach ogromne wraże- 
nie, Nie więc dziwnego, że obiad weselny 
zamienił się w zebranie Stronnictwa Lu- 
dowego 

Jeden ze starych weselników, siadając 
przy stale powiada: 

— Niby maia być nowe wybory, ale 
znowu takie po dawnemu. Tak ini się wy- 
daje, że chyba nie z tego nie będzie, bo 
właściwie, to nie będą wybory, tylko gło- 
sowanie. Postawią nam na listy ludzi z 
Ozomi — i jak tn na nich głosować. Jak 
posłowie narobią głupstw, to powiedzą 
nam, pocoście ich sobie wybierali? My, 
za to, co się stanie, odpowiedzialności nie 
weźmiemy. 

Wprawdzie sytuacja iest o tyle trudna, 
że Seim nie chciał ordynacij zmienić, a 
Panu Prezydentowi w myśl obowiązują- 
cej Konstytucji nie wolno wydać w tei 
sprawie dekretu i niby musi być tak, iak 
jest. 


Jeden z biesiadników przerwał wrzawę: 
— Słuchajcie! — Mnie się wydaje, że 


W jakich warunkach po- 
ordynacja 


jest wyjście. 
wstała obecna Konstytucja i 
wyborczą, to wszyscy wiemy, Powiada- 
ją, że ona teraz obowiązuje. Ale mnie się 
wydaje, że największą władzą, to Naród. 
Zamiast wybierać Seim tylko dlatego, by 
zmienił ordynację wyborczą, czy nie le- 
piej zarządzić plebiscyt? — Niech się Na- 
ród wypowie, czy chce wyborów na pod- 
stawie starej, czy na podstawie obowiązu- 
iącej ordynacii wyborczej. — Tak byłoby 
naisprawiedliwiej, gruchnęli chórem  «%- 


brani. 


* $ » 


Czy w tych rozumowaniach chłopskich 
nie jest jedyne wyjście z dzisiejszej sy- 
tuacji, oto pytanie, na które powinni dać 
odpowiedź nasi mężowie stanu. Idzie o 
wielką sprawę. Uclironić Polskę od 
wstrząsów, oto wielkie zagadnienie w 
chwili obecnej. W Polsce nie można pro- 
Z il- 
sytuację 


wadzić do hiszpanizacji stosunków, 
wagi na sąsiadów i na napiętą 
międzynarodową. 

Niech się Naród wypowie! 
krótsza droga, przez którą 


wyprowadzić Polskę z dzisiejszej 


m 0 


Ots nai- 
należałoby 
matni. 


Co zwucieżw, 
paragraf. czy ludzkie serce? 


W związku z głośną akcją malowania 
płotów i porządkowania osiedli wiejskich, 


Z manewrów czechosłowackich. Grupa FR 43 w czasie przerwy w akcji DONESI 
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Do eleganckiego pana 

należą dobre rekawiczać, 

Do eleganckiego ohuwia gafeta 
Qbtasy gumowe 


BERSON 


Jacenty Kmiecik z Radlina, otrzymał ze 
Starostwa Powiatowego w Kielcach na- 
kaz rozebrania swego domu mieszkalnego, 
Chłop posłuszny nakazowi starościńskie- 
mu zaczął się krzątać za pożyczką na po- 
budowanie nowego domu mieszkalnego. 
Pierwsze swe kroki zwrócił Kmiecik do 
Państwowego Banku Rolnego w Kielcach, 
z prośbą o udzielenie pożyczki. Polecono 
mu uporządkować hipotekę, polecenie to 
Kmiecik wypełnił, płacąc za uporządko- 
wanie hipoteki ponad 100 zł., lecz ku wiel- 
kiemu zdziwieniu Kmiecik otrzymał odpo= 
wiedź, że Bank Rolny udziela pożyczek 
jedynie na spłaty rodzinne, 

Następnie Kmiecik udał się do Nadle- 
Śnictwa Lasów Państwowych w Daleszy- 
cach, z prośbą o sprzedaż drzewa budul- 
cowego na raty, lecz i tu otrzymał odpo- 
wiedź odmowną. Natomiast gmina Górno 
przysłała mu w tych dniach upomnienie 
w sprawie rozebrania domu, grożąc, że le- 
Śli nie rozbierze sam domu, to przyidzie 
policja i dokona rozbiórki na iego koszt. 

Kmiecik iest gospodarzem na 8-miu 
morgach lichei ziemi, ma na utrzymaniu 
pięcioro drobnych dzieci į dwoje starych 
rodziców na wymiarze. Gospodarstwo 
jest zadłużone na przeszło 500 złotych, 
które Kmiecik zaciągnął na wybudowanie 
stodoły. Żona iego spodziewa się w naj- 
bliższych dniach rozwiązania, 


W dniu 9 września br., Kmiecik wniósł 
do Starostwa Powiatowego w Kielcach 
prośbę o odroczenie rozbiórki domu do 
wiosny. Jeżeli Starostwo nie uwzgledni 
prośby Kmiecika, to wypadnie mu zimo- 
wać z rodziną i niemowlęciem pod gołym 
niebem. 


Czy ma hyć „pokój niemiecki”? 
„Kur. Poznańskiego* nie uspokoiła oste:cia 
mowa Hitlera w Norymberdze. Dziennik pe- 
kreśla, że inaczej się wyraża Hitler o grani- 
cach polskich, a inaczej o włoskich. 
Inny organ Stronno. Narodowego, 
Pomorskie* stwierdza, że 
„wodzowie Trzeciej Rzeszy, zmilitaryzo- 
wawszy cały kraj we wszystkich zaka- 
markach życia narodowego i państwowe= 
go, wybudowawszy olbrzymie fortyfika- 
cje nad wszystkimi granicami, operując 
póltoramilionową armią na „zwyczajnych 
jesiennych manewrach" z uporem 
głoszą, że wszystko to czynią dla... za» 
chowania pokoju w Europie. Wygłasza- 
ja „Friedensreden*. Czyż mówią praw- 
dę? Tak — ale tylko według niemieckich 
pojęć. Chodzi im, by zapanował „pokój 
niemiecki. Znamy z historii „paz get- 
manica“. Było to wledy, kiedy państwo 
niemieckie było już w pełni nasycone, 
kiedy osiągło wszystkie pożądane przez 
siebie cele... I dzisiaj Niemcy mówią, że 
pokój w Europie zagwarantować zdolen 
jest tylko i wyłącznie kanclerz Hitler. 
Wiadomo, że może to być tylko „pokój 
niemiecki”, a ten przyjdzie wtedy, kiedy 
zlikwidowane będzie ku zadowoleniu 
Rzeszy zagadnienie Sudetów. kiedy zała- 
twiona będzie sprawa kolonii itd“ 


„Słowo 


Emerytowani profesorowie 
uniwersytetu 


Wobec przekroczenia granicy wieku fini- 
ster Oświaty przeniósł w stan spoczynku szereg 
profesorów. Na emeryturę przeszli: prof. Ka- 
zimierz Kling i Edward Hauswald z Politechni- 
ki Lwowskiej oraz profesorowie Uniwersytetu 
Stefana Batorego w Wilnie, Kazimierz Opoczyń- 
ski i Witold Krasecki. 


Żydzi nie mogą jechać 
do Jugosławii 


Poselstwo jugosłowiańskie w  Wzrszawie 
otrzymało w hicżącym tygodniu instrukcję, we- 
dług której wstrzymane zostało wydawanie wiz 
petentom narodowości żydowskiej ze wszystkiech 
krajów europejskich. Instrukcja ta ma na celu 
uniemożliwienie wyjazdu do Jugosławii Żydom, 
którzy by w kraju tym chcieli pozostać. Turyści 
żydowscy z Polski uzyskać mogą wizy wyłacz- 
nie na podstawie specjalnego zezwolenia Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych Jugosławii, któ- 
re udzielane będzie na podsławie podań, skła- 
danych bezpośrednie luh też przez poselstwo 
jugosłowiańskie w Warszawie, Ograniczenia w 
stosunku do turystów żydowskich zastosowały 
również inne państwa jak n. p, Szwajcaria, 
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ta razie zmykają Nicmicy 


WY całej Czechosłowacji spokój 


przez zdrajców z partii Henleina, sa male- 
riały pozwalające przypuszczać, iż hitlerow- 
cy zamierzali wyciągnąć łapy także po Fry- 


Jak zgodnie stwierdzają, wszystkie dzien- 
niki w całej Czechosłowacji panuje zupełny 
spokój. Pierwsza faza zatargu z Niemcami 
zakończyła się dobrze. Na razie uciekają 
Niemcy. Czechosłowacja nie straciła ani ca- 
ła swego terytorium, a armia oparta o po- 
tężne fortytikacje jest świetnie uzbrojona i 
ożywiona duchem bajcwym. Mówi się, że 
w XX wieku czeka Niemców nowy Grun- 
wald tak. jak w wieku XV-tym. 

W kotach dvplomatycznych, zwracają u- 
waga, że Hitler demaskjue się coraz bardziej, 
Podnosi się bowiem w Niemczech już nie 
tylko prowokacyjne żądanie oderwania Su- 
detów. lecz także „zniknięcia Czechosłowa- 
cji. Pisze się w pismach berlińskich, że ta 
„karykalurać, i „potworek*, jakim jest 
„państwo Benesza”*, musi całkowicie znik- 
nąć, że rzekome „wpływy Moskwy'* muszą 
być zupełnie wvrugowane. Nie jest rzeczą 
pewna, czy Niemcy dążąc 


Prasa hitlerowska w dalszym ciągu szka- 
luje Czechosłowację. W artykułach jej daje 
się jednak zauważyć pewne zakłopotanie. 
Próby buntów podjęte przez ugitatorów hitle- 
rowskich zostały stłmnione, umiarkowane 
żywioły partii Henleina zmieniają front i 
odżegaują się od dotychczasowego szefa, or- 
gnnizacje głoszące lojalność wobee republi- 
ki czechosłowackiej zdobywają sobie coraz 
szersze wpływy. Równocześnie politvcv, hi- 
tlerowscy zdają sobie sprawę z tego, iż Trze- 
cia Rzesza ujawniła swą grę. Jasnym jest 
teraz, że Henlein byt zdrajcą, działajjcym za 
pieniądze z za granicy, Że rząd praski zdo- 
był dowody, iż broń przemwcano z Nie- 
miec, że wreszcie ochotniczy korpus [lenlei- 
na tworzony jest na terytorium Niemiec, co 
jest oczyjwiście brutalnym  pogwałccniem 
prawa międzynarodowego. Wiadomości nad- 
chodzące z całego Świata wykazują, że acz- 


do podboju Cze- 
choslowacji chciałyby zagarnąć także Ruś 
Podkarpacka, gdyż bądź co bądź leżałnby 
ona ekscenirycznie w słosunku do Wielkich 
Niemiec. W każdym razie nie ulega wątpli- 
wości, że hitlerowcy pragną zagarnąć Iwią 
cześć terijiorium obecnej Czechosłowacji, a 
Węgrom dać tylko marne ochłapy. Mówi się 
dalej. iż wśród dokumentów, pozostawionych 


Oficerowie niemieccy 


dowodzą boljówkami w Sudetach 


Poza tym w licznych gospodarslwach 
niemieckich znaleziono większe zapasy 
niedzielnym zajściem granicznym, spro- | amunicji 1 materiałów wybuchowych. 
wokowanyim ze strony niemieckiej infor- | Wspomniany wyżej, Palan przyznał się, 
mują, że na czele grupy powstańców broń, przemyconą z Niemiec przecho- 


(—) Urzędowo donoszą: W związku z 


ruieckich. strzełajiących do czechosłowac- | wał w kostnicy w Pratelsbrunn. Broń i 
kich urzędników granicznych stali ofice- | amunicia, znaleziona w czasie rewizji po- 
rowie armii niemieckiej. W tym celu już | chodzi z fabrvk amunicji į broni, pracują- 
na kilka dni przed planowanym napadem |cych dla armii niemieckiej. 

itzbroiono bojówki sudeckie, przebywają- 
ce na terenie Rzeszy i pod osłoną nocy 
przemycono na teren „Czechosłowacji 
wieksza ilość broni. | lace 

Czechiosłowackie władze .. grayiczne 
przeprowadziły m. inn, rewizię w kostni- 
cy cmentarnej w Pratelsbrunn, gdzie zna- 
leziono. większa ilaść broni, pochodzenia 
niemieckiego. W związku z tym areszto- 
wano kilku bojowców niemieckich. 

W dniu wczorajszym przesłuchano w 
żandarmerii mechanika, Niemca, Pawła 
Palana z Pratelsbrunn, który zeznał, że 
osobiście przemycał broń z Niemiec do 
Czechosłowacii. W mieszkaniu jego zna- 
leziono większą ilość pistoletów automa- 
tycznych, pochodzenia niemieckiego. 


Ziazd Z. Ka. DP. 


Wczoraj rozpoczął trzydniowe obrady 
walny ziazd delegatów największej orga- 
nizacii zawodowci pracowników kolejo- 
wych, a mianowicie: Ziednoczenia Kole- 
łarzy Polskich, Z. K. P. liczy obecnie 40 
tvs. członków i stanowi trzon wszystkich 
stowarzyszeń zawodowych funkcjonariu- 
szów Polskich Kolei Państwowych, 


Pierwszy dzień zjazdu poświęcony był 
zagajeniu i powitaniu zjazdu oraz przyby- 
łych gości. Dziś odbywa się część spra- 
wozdawcza zarządu głównego i obrady 
komisyine, dyskusia na plenum i uchwa- 
ienie absolutorium ustępującemu zarządo- 
wi. Jutro odbędą się wybory nowych 
władz oraz uchwalenie rezolucyj zijazdo- 
wych. 


„Le Journal“ podaje, że rząd polski 
podjął w ciągu dnia sobotniego demarche 
w Paryżu i Londynie, aby przypomnieć, 
że Polska zainteresowana jest bezpośred- 


W” jesieni, gdy liście z drzew juź opadły i 
rankami są już przymrozki, wylęga się z zie 
mi drobny motylek zwany Piędzikiem przed- 
zimkiem. Tylko samice tego motyla posiada 
skrzydła i może latać, natomiast samiea „jest 
hezskrzydła i może poruszać się tylko za po- 
mocą nóg. Dąży też ona, na piceholę* po pniu 
drzew owocowych i na gałązkach składa swe 
zielone jajejczka. Z nich na wiosnę wylęgają 
się zielono ubarwione gąsieniczki, które zaczy- 
nają uszkadzać młode listki i zawiązki owo- 
ców. Gąsienice te bardzo - charakterystycznie 
poruszają się, a mianowicie przesuwają swe 
ciało w czasie ruchu tak, jakby mierzyły prze 
byląp przestrzeń. 

W początku lala gąsienice opuszczają się 
na ziemię, zagrzebują się w niej i przepoczwar- 
czają się, z poczwarek zaś w jesieni wychodzą 
motyle. 

Piędzik Przedzimek w wielu okolicach jest 
groźnym wiosennym szkodnikiem, to też nale- 
ży prowadzić z nim jaknajenergiczniejszą wal- 
kę. 

Najlepszym sposohem wałki jest niedopu- 


Czy mie sa minni sami Żydzi? 


Rewolta arabska 


rezszerza sie jak płomień 


rolnicy arabscy nie są w stanie wywieźć do 
portów zbiorów ze swych gajów cytrynowych 
Wreszcie, urodzuje zboża są n'szczone przez 
terrorystów żydowskich, a reszta zahieritnn 
jest przez partyzantów uribskich. 

W tych warunkach fell ahowi arabskiemu 
nie poznstaje nic inneg" jak nokładać ca- 
łą nadzieję na zwycięstwa tezy arabskiej, a 
dla osiągnięcia tego celn, wziąć osobisty us 
dział w. powstaniu, to te? akcja partyzancka 
Arnhów ogarnia coraz werwe rzesze ludno- 
ści Wobec powyższego należy się liczyć z 
tym. że włościanie arabsev, walrząc o swoją 
egzystencję. beia wypełniać gromadnie sze- 
regi partyzantów. 


Jak donoszą z Jerozolimy, rewolta arab- 
ska posiada wszelkie widoki do dalszego roz- 
szerzania się. Poza propagandą panarabską, 
przyczynia się do tego ciężku sytuacja gospo- 
darcza, w jakiej się znalazł. na skutek ror- 
ruchów, fellah (wieśniak) arabski. 

Położenie rotnika palestyńskiego jest nie- 
zwykle trudne. Włościanie zaniechali od 
1936 r. uprawy ziemi i z tego powodu zna: 
leźli się liezni gospodarze, klórzy nie posta- 
dają obernie nuwe! ziarna do siewn, lak że 
grozi im qlód. Zadlużenie rolnika arabskiego 
rośnie z dniem każdym 2 powodu wysokicya 
oprocentowania zaciąguciych dawniej poży: 
erch. 

Ze względu na trudności transportowe 


szlał, Czeski Cieszyn i Trzyniec, powołując 


z A . p s 
w De ma F @ 


w Paryżu i Londynie 


sie na to, że w tych miastach jest pewna 
ilość Niemców, sprowadzonych tam jeszcze 
w czasach przedwojennych w celach ger- 
manizacyjnych. 


W Berlinie zakłopotanie 


Szerokie masy nie chcą wsiny 


kolwiek niektóre państwa myślą jeszcze o 
dalszych ustępstwach dla Niemiec, to jednak 
w całym świecie nastrój jest dla Niemiec 
wybitnie nieprzychylny. 

Wśród rezerwistów powołanych do armii 
niemieckiej panuje niechęć. Idea wojny nie 
jest popularna, O ile w pierwszych dniach 
września jeszeze zdawała się przeważać psy- 
choza wojenna, o tyle obeenie docierające z 
zewnątrz wiadomości o imponujących przy- 
gotowaniach militarnych Anglii i Francji o- 
raz dni spędzone w koszarach i obozach 
mocno przyczyniły się do osłudzenia zapu- 
łów. Rozumniejsi hillerowcy ostrzegają, że 
Londyn i Paryż grają na zwłokę, aby gen. 
Gamelin, wódz sprzymierzonych wojsk Fran- 
cji i Anglii mial czas na gruntowne przepro- 
wadzenie mobilizacji, ściągnięcie okrętów z 
dalekich mórz i uzupełnienie zapasów amu- 
nicji. Poufne informacje nadchodzące do 
Berlina stwierdzają, że fabryki sprzętu wo- 
jennego w Anglii i Francji pracują pelną 
parą. 
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Wczoraj w Krakowie odbylo się zgroma- 
dzenie socjalistyczne przy dość dużym u- 
dziale słuchaczy, na którym omawiano spra- 
wy międzynarodowe, położenie wewnętrzne 
w kraju i sprawę wyborów. Zgromadzeni u- 
chwalili rezalucje., która głosi, że socjaliści 
nie pójdą do wyborów parlamentarnych, na- 
tomiast wezma udział w wyborach do rady 
miejskiej. 
Równocześnie w pięciu punktach Krako- 
wa odhyłv się zebrania członków Str. Nar., 
przedmiotem obrad był temat „Żydzi a Fc- 


ścioły i koszary”. 


Walki w Hiszpanii 


Komunikat urzędowy głównej kwate« 
ry wojsk generała Franco dunosi, że 
wszystkie natarcia nieprzyjaciela na fron- 
cie Ternelu zostały z łatwością odparte, 
jak również i natarcia na froncie andalu- 
zyjskim, na odcinku Villa Franca de Cor- 
doba. Na odcinku tym wojska gen. Fran- 
co zdobyły linię okopów nieprzyjaciel- 
skich. Nieprzyjaciel pozosiawił tam 500 za- 
bitych. 


W nocy na 17 bm. samoloty gen. Fran- 
co zbombardowały nieprzyjacielskie lot- 
nisko Prat de Llobregat. Trafione bomba- 
mi spłonęły dwa samoloty rządowe. Po- 
za tym lotnictwo bombardowało Port 
Gandia oraz fabrykę broni w Denia. 


| zg yjsizywjw oaz" Woms niE | 


Uchodźcy z Czechostowacji 


mają deść „opieki“ hitlerowskiej i... wracają 


(—) Urzędowo komunikują: Jak infor- 
mują z Niemiec, wszyscy uchodźcy — 
powstańcy z terenu Sudetów niemieckich, 
którzy po upadku powstania niemieckiego 
zbiegli do Rzeszy, zostali tam odkomen- 


olski 


nio w problemacie czechosłowackiin i, że 
każda koncesia, przyznana Niemcom su- 
deckim powinna być zastosowana rów- 
nież do mniejszości polskiej na Śląsku 


Zaolzańskim, 


Zwalczanie Piedzika przedzimka 


szezenie do złożenia jaj na drzewach. Pomocne 
jest przy tym człowiekowi to, że samice Viedzi- 
Aby więc uniedostępnić im przedostanie się do 
korony, zakłada się na pniach drzew w jesieni 
opaski z papieru pergaminowego, posmarowa- 
ne lepem w taki sposób. aby tworzył on ści- 
sły pierścień dookoła pnia. Oczywiście, że opa- 
ska taka musi byé ściśle do pnia przywiązana, 
inaczej Piędzik może przejść pod nią. 

Ponieważ opaski lepowe winny na drzewie 
pozostawać przez czas dłuższy i to w słotną je- 
sień, lep sndowniczy oprócz wysokiej lepkości 
powinien odznnezać się wielką trwałością, Nie 
może on wysychać ani ściekać, jak równiez 
winien bvć odpornym na działanie mrozu, a 
tn dlatego, że Piędzik wędruje na drzewo nie- 
raz jnż w czasie przymrozków, 

Praktyka wykazała. że domowym sposobem 
nie jest możliwe sporządzenie lepu któremu 
stawiamy tak wielkie wymagania. To też nasze 
Stacje Ochrony Noślin polecają tylko lepy 
fabryczne, a z nich jako najlepszy i wypróho- 
wany polecany jest lep sadowniczy marki 
„Azot“, 

Jeżeli zaniedbn się w jesieni zakładania o0- 
pasek lepowych, to wówczas należy niszczyć 
złożone na drzewach jajka przedzimka przez 
przedwiosenne opryskiwanie drzew  karboliną 
sadowniczą DKM 


DRZEWO Z POLSKI DO KŁAJPEDY? Mię 
dzy sowiecką spółką eksportu drzewa  „£ks- 
portles” a Kłajpedzkim S5yndykatem Leśnym 
zawarta została swego czasu umowa, w myśl 
której „Eksportles“ zobowiązał się dostarczyć 
do Kłajpedy do dnia 1 października r. b. 60 tys 
mtr. sześc. materiału leśnego dla obróbki w tam- 
tejszyvch tartakach  Dolychczas jednak „Eks- 
portles" wysłał zaledwie 15 tys. mir, sześc, drew- 
na, tłómacząc ten fakt brakiem drzewa na eks- 
port. W związku z tym, tarlaki kłajpedzkie ma 
ją wielkie straty i będą musiały zawiesić pracę 
Syndykat Klajpedzki zamierza wytoczyć sowiec 
kiej spółce „IEksportlcs" powództwo cywilne z 
powodu niedotrzymania umowy. Chcąc zapo 
biee unierurhomieniu tartaków  kłajpedzkich 
przedstawiciele lilewskich kupców drzewnych i 
wtaścicieli larlaków w Kłajpedzie mają zamiżr 
ndać się do Polskl. bv zapoznać się na miejsce: 


derowani do robót fortyfikacyjnych. W 
razie odmowy oporni odsyłani są do obo- 
zów koncentracyjnych, utworzonych spe- 
cjalnie dla uchodźców z Czechosłowacji. 
Dlatego też wielu spośród uciekinierów 
wraca obecnie z powrotem i wielu tuż 
zgłosiło się u władz czechosłowackich. 
Wiacający uchodźcy ubolewają, że zostali 
przez swych przywódców oszukani į zdra- 
dzeni, opowiadając równocześnie, że w 
Niemczech nie traktowano ich dobrze. 

M. in. w kilku wypadkach interwe- 
niowano u władz czechosłowackich, by 
zezwolono powrócić uciekinierom, prze- 
bywającym w Niemczech. W ieduym wy- 
padku zjawił się u władz tutejszych wy- 
słaunik powstańców z miejscowości Asch, 
który w imieniu zbiegów pertraktował o 
powrót do Asci. Po pewnym czasie na 
posterunku granicznym zgłosiła się więk- 
Sza grupa uchodźców, których odesłano 
do miejsca ich pochodzenia. 

Na granicy w pobliżu miejscowości 
Albendorf usiłowała przekroczyć granicę 
do Czechosłowacii mniejsza grupa U- 
chodźców. Niemieccy urzędnicy granicz- 
ni jednak zmusili ich do powrotu, po czym 
zostali odstawieni do obozu odosobnienia. 


Wojna w Chinach dużo kosztuje 


Jak donosi Agencja Domei, obecny bu- 
dźet nadzwyczajny wydatków wojskowych 
wyniesie przeszło 3 milardy jenów. Sadza 
lu, że wydatki wojskowe w przyszłym bu- 
dżecie przekroczą jeszcze tę sumę. Część 


tych kredytów nadzwyczajnych poświęcona 
bedzie na wzmocnienie lotnielwa. 


z możliwościami obróbki drzewa nnlskiego w Į Premier irlandzki De Valera udaj się wruz g 


tartakach kła ipedzkich. 


małżouka do Genewy. 


Bd a. wama a 


O ratunek dla kużyzan 


hezlitośnie gnehionych przez Niemców 


Sy ndykał Dziennikarzy Warszawskich otrzy. 
mał od Towarzystwa Przyjaciół Serbołużyczan 


na Slasku pismo, które podaje do wiadomości, 


iż Irzej wybitni dziennikarze łużyccy, szczerzy 
sympatycy Polski, Jerzy Mercinek, prezes Aka. 
demickiego Związku Młodzieży Słowiańskiej. 
dr. Jan Czyż, redaklor z Budziszyna i Jan Ska 
ła. znany poeta i literat mają być postawieni 
z więzienia w Dreżnie przed niemiecki sąd lu- 
dowy w Lipsku jako szkodnicy państwu nie- 
mieckicgo. Znaną jest rzeczą, że wyroki tego 
sądu opiewają zwykle na karę Śmierci. Patrio- 
tom łużyckim nie można zarzucić czynów nie- 
zpodnych z kodeksem karnym chyha to, że ko- 
chnją gorąco swój mały iud I pracowali dla 
nicgo na polu kulturalno oświatowym. 

„Pod waszym adresem panowie dziennikarze 
— głosi pismo — zasyła nasze Towarzystwo wo- 
łanie o ratunek dla trzech niewinnych dzien- 
nikarzy łużyckich, znajdujących się w obliczu 


W jednym ze szpitali w Brooklynie (przedmie- 
ście Nowego Jorku) przechowuje się krew, prze- 
znaczoną do transfuzji w specjalnych mrożonych 


niebezpieczeństwa. Niebezpieczeństwo to grozi 
trzem ludziom, którzy wielokrotnie podkreślali 
w swych artykułach swą miłość i szacunek dla 
narodu polskiego". 

Do listu tego dołączone są wyjaśnienia: 
Dnia 16 sierpnia na granicy niemiecko-czecho 
słowackiej Gestapo arcsziowała wracającego z 
Budziszyna do Pragi studenta łużyckiego, Jó 
zefn Mercinka, słuchacza Uniwersytetu Karola 
w Pradze. Znaieziono przy nim kwity na prze 
więzienie z Pragi do Budziszyna pieniędzy. na 
leżne drukaruli dr. Czyża za druk książki bele 
trystycznej. Nadto Mercinek miał przy sobie 
ulotke „Domowiny* Stowarzyszenia Serhałuży 
czan. 30 sierpnia aresztowano dr. Jann Czyża 
za przyjęcie tych pieniędzy I obu oskarzono o 
przewinienia dewizowe. Wyrok zapadł na win- 
sne 1938 roku. Po odeierpieniu wyznaczonej 


kary na Żądanie Gestapo oskarżnnym przedłu- 
żono więzienie. Wszelkie zabiegi obrony u 
władz krajowych I w Ministerstwie Sprawiedli- 
mości w Berlinie pozostały bezskuteczne. 

W styczniu 1938 aresztowano Jana Skalę. 
redaktora „Kulturwehr* organu mniejszości na 
rodowych w Niemczech. Skreśleno go z listy 
redaktorów i uniemożliwiono wydawanie jakie- 
gokolwiek wydawnictwa. 

Poza tym zamknięto I opieczętowano dru- 
karnię i księgarnię Jana Czyża w Budziszynie. 
Opieczętowanie drukarni zniszczyło całą prasę 
serbo-łużycką i uniemożliwiło kupowanie ksią- 
żek serbskich. Stan ten trwa już blisko rok f 
dle ma widoku na poprawę. Tak o to Trzecia 
Rzesza. która tyle mówi o uczuciu w Czechn- 
słowacji. pozostawia wolność swoim mniejszo- 
ściom narodowym. 


Ludność Gdyni 


już przekroczyła 122.000 mieszkańców 


Jak wynika z ostatnich danych komisa- 
riatu rządu w Gdyni, ludność tego miasta 
na dzień | września r. b. wynosiło 122.000 
mieszkańców. W liczbie tej znajdują się 
również mieszkańcy czasowi, t. j. ci, któ- 
rzy przebywają w Gdyni przez czas dłuż- 
szy u krewnych lub znajomych. 

Mieszkańców stałych, związanych źró- 


dłami utrzymania, liczy obecnie Gdynia 
4.770 osób, z czego na mężczyzn przypa- 


da 50847, a na kobiety 34922 osoby. Jest 
+ jedno z nielicznych miast w Polsce, 
;dzie jest więcej mężczyzn niż kobiet. 


Na 94 770 stałych mieszkańców przypa- 
da w Gdyni 91.766 osób wyznania rzymsko 
katolickiego. Inne wyznania nie odgrywają 
żadnej roli, gdyż liczba ich wynosi od kilku- 
dziesięcu do kilkuset osób. Najliczniejsze 
jest wyznanie mojżeszowe, liczy bowiem 
około 1.700 wyznawców. 


Dochody P. K.P. maleją 


a wydatki szybko wzrastają 


Według ostatnich obliczeń, dochody 
eksploatacyjne polskich kolei państwo- 
wych w ciągu pierwszych 5-ciu miesięcy 
br. wyniosły 341.897 tys. zł, wykazując 
w porównaniu z tym samym okresem po- 
przedniego roku spadek o 2.995 tys. zł 


się dał wzrost dochodów z przewozu pa- 
sażerów. jak również towarów i poczty 
Przewóz osób kolejami normalnotorowy- 
mi przyniósł w ciągu pierwszych 5-ciu 
miesięcy br. wpływy w wysokości 83.152 
tys. zł, wobec 78.827 tys. zł. w analogicz- 
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Morski port lotniczy w San F:-"cisco dla samo- 
lotów, które przelatują Pacylik. 


tys. zł. (3179), towarów i poczty 232.472 
tys. zł (229562 tys. zł.). inne dochody 
kolei norma!lnotorowych 13.701 tys. zł. 
(29381 tys. zł.). 


Wydatki eksploatacyine polskich ko- 
lei państwowych wyniosły w okresie 
sprawozdawczym 217.170 tys. zł., t. i. © 
23.108 tys. zł. więcej, niż w ciągu 5 mie- 
sięcy 1937 r. 


Nadwyżka dochodów nad wydatkami 
osiągnęła w okresie od stycznia do czerw- 
ca br cyfrę 24.727 tys. zł, podczas gdy 
nadwyżka dochodów polskich kolei pań- 
stwowych nad wydatkami w ciągu pierw- 
szych 5-ciu miesięcy ub. r. wyniosia 
50.830 tys. zł. 


Powstaje zatem pytanie, czy P. K. P. 
hędą mogły wpłacać coś do Skarbu Pań- 
stwa i czy zdobędą się na jakieś większe 
'nwestycjie, skoro nie mogły tego uczynić 


w pomyślniejszwin rokn 1937 | 


zbiornikach. W okresie sprawozdawczym zauważyć nym okresie ub r.. przewóz bagażii 3762 


Nie miał nabożeństwa do kobiet o wy- 
bujałym intelekcie. W jego  pojeciu 
intelekiualizm odzierał kobietę z uroku 
jej płci. Zabijał świeży wdzięk -= das 
ewig Wcibliche — niszezył caia poe- 
zję dziewczęcej beztroski. Olga Tańska 
zdradzała przewagę inluicji, podswia- 
domego wyczucia estetycznego nad ro- 
zumową refleksją. Dlatego nic była 
wysuszoną mumią wiedzy ścisłe;, leez 
zachowała wszystkie cechy żywotne 
dojrzałej kobiety. 


Hazimierz Sołba 


„Jiłodzieżoncy 


$omieść z lat 1932-1036 


znakami rąk powstrzy- 
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— Tak, to jest sztuka! — wypowie- 
dziai raz głośno, mimochcąc. 

Pan rodak raczy nie przeszka- 
dzać! — ozwała się wówczas malarka, 
nie slarając się nawet spojrzeć na na- 
treta. 

- O. skoro tak, — zapalił się Pro- 


rok -— będę przeszkadzał dalej. Trze- 
ba mnie było odpędzić po francusku, 
Te z nie odstąpię na krok. 

-- Weźmie pan na sumienie mój 
obraz! — musnęła go wreszcie spojrze- 
niem. — Robotę mam pilną i może mi 


się nic udać. 
— Jeśli się nie uda, to nie z mojej wi- 
Takiego cudu nie wolno kopiować 


nv 
na imno. Trzeba go przeżyć. A pani 
je cze na to nie wygląda. 


— MWie pan, to jest bezczelność! 
Niech pan już idzie! Ja nie chcę pana 
znać! 

Nie odszedł jednak, aż się poznali 
napraw dę. 

Mrok już sączył się w aleje par- 
ku. gdy wyszli na ulicę. Odprowadził 
ją do slacji „metro“ przy Odeonie, skąd 
linią nr. 4 (Porle d'Orleans-Clisuan- 
court) miala wrócić do domu. Miesz- 
kała bowiem przy rue de Rome, w oko- 
licy dworca St. Lazare. Prorok byl tak 
ząchwycony nową znajomością, że po- 
stanowił odwieźć pannę Tańską na 
miejsce. Panna jednak zaprolestowała. 
Gdy zeszli do kasy, nie dała mu kupić 
biletu. Prorok użył podstępu. Ledwo 
go pożegnała i przeszła przez punki 
kontrolny, skoczył z powrotem do ka- 
sy Nim jednak dotarł na peron kolei 
pod "mnej. pociąg już  wieżdzał i 
drzwi kratowe przed samym jego no 
sem zamknęły się automatycznie. Pró- 
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bował jeszcze 
mać pannę Tańską, by zaczekała Lilka 
minut do następnego pociągu. Lecz 
ona zaśmiała się tryumfalnie, powiała 
z dala chusteczką i tyle ją widział. Da- 
ła nurka w tłum, który skłębił sie nagle 
gle przy drzwiach zielonych wagonów. 
Czerwony wóz klasy pierwszej jaśniał 
dostojnie w pośrodku. Tam panny 
Tańskiej nie było. 

Spotkaii się jednak znowu za kilka 
dni w Luwrze. Prorok przychodził tam 
często, jeśli tylko znalazł chwilę wolne- 
go czasu. Za każdym razem odkrywał 
nowe cuda. Nieprzebrane mnóstwo ar- 
cydzieł z rożnych epok i kultur oszoło- 


miało go. Chłonął je chciwie, ządny 
wrażeń piękna, aż do zawrotu głowy. 


Wtedy opuszczał ten zaklęty pałac i 
szukał wypoczynku wśród skąpej ziele- 
ni tuiieryjskiego parku, Karuzelu i Pól 
Elizejskich. 

Tym razem studiował wielkie płót- 
na Davida i Gerard'a. Dla epoki na- 
poleońskiej żywił z dawna sentyment. 
Potężne wizje małarskie mówiły doń 
zrozumiałym językiem. Gdy stanął 
przed znaną z tylu książkowych repro- 
dukcji „koronacją Józefiny, zapom- 
nial o całym świecie. 

— Budzę pana! Dzień dobry! — roz- 
legł się za nim wtedy głos znajomy. 

Panna Tańska nic czekała aż Pro- 
rok do niej przystąpi. Ozwała się mi- 
mochodem, idąc pod rękę z jakąś to- 
warzyszką Chciała mu zniknąć z oczu 
wśród rzeszy zwiedzających Anglików. 
Hindusów, Japończyków... oraz innych 
języków i ras, płynących ze sali do Sa 
It. 

Prorok jednak nie puścił jej wolne 
tdradzieckim sposobem przyczepił się 
do jej towarzyszki, jak się okazało, 


Szwajcarki z Berna, panny Griitli, oder- 
wał ją od panny Tańskiej i pieczołowi- 
cie wścisnął w środek grupy niemiec- 
kiej, zwiedzającej Luwr z przewodni- 
kiem. Wtedy z tryumfem przystypił do 
osamotnionej Olgi. Ząb za ząb, oko 
zą oko... 


Odtąd widywali się codziennie. O 
różnych porach. Jak i gdzie im wypa- 


dło. Najczęściej w południe lub wie- 
czór. Stali się sobie potrzebni i nie- 
zbędni. Oboje żyli w gorączce egzami- 


nów, a czasu nie było już wiele, ko z 
„fete nationale* — 14 lipca — zbiegał 
się koniec szkolnego roku. Uzupełnia- 
li się wzajemnie. Ona operowała du- 
żym zasohem zdolności i wiadomości 
w zakresie techniki malarskiej i rzeź 
biarskiej. Znała zasady artystyczneg 
tworzenia różnych epok i mistrzów. By- 
łą niemal wyrocznią w sztuce stosowa- 
nej. Po prostu myślała światłami i cie- 
niami. Jej poznanie mieściło się w 
kształcie i barwie. Cały świat był dla 
niej jedną plastyczną kompozycja 

Natomiast Prorok imponował jej 
rozległą wiedzą w dziedzinie historii 
sztuki, którą traktował jako odłam hi- 
storii kultury. Na marginesie swoich 
studiów i badań nad teatrem francu- 
skim zetknął się z tylu problemami li- 
teracko esietycznymi, społecznymi, fi- 
lozoficznymi i politycznymi, że musiał 
w nich się rozeznać, by móc się swo 
bodnie poruszać na wypadkowym tere 
nie. Stąd powstała ta wielostronność 
zainteresowań Proroka, niezbyt 
rzecz jasna — pogłębiona, która jednak 
dawała mu orientację zasadniczą sv po- 
wodzi wszelkich kulturalnych zagad 
ień. 

Wiedział, że na tym polu ma wybit- 
ną przewagę nad Olgą i to go cieszyło. 


Pewnej niedzieli, w dźdżwsie — 
prawdziwie „paryskie — popołudnie, 
wybrali się wirdami na szczyt wieży 
Eiffla. Szara i mglisla, w równe dy- 
wany pocięta zieleń Marsowego pola 
uciekła im z pod stóp. Olbrzymie, sło- 
tą zasnute miasto legło w dole Skiba- 
mi ciemnych duchów, niczym plssivez- 
na mapa, chwycona z lotu plaka. Nud 
to kamienne morze, spięte selkami alej, 
bulwarów i ulic. przewinięte bura wztę- 
ug Sekwany, dźwigały dumne czola po- 
tężne widziadła wieków. Z jednej siro- 
ny grała miastu epiczny hymn legenda 
napoleońska, zastygła w Łuku Tryum- 
falnym, który ze wzgórza Etoile jak 
zjawa panował nad I'rancją. Z drugiej 
kuło gotycką modlitwę średniowiecze 
strzelistą iglicą i parą ściętych wież 
arcykałedry Notre-Dame. Od uvnare- 
tów (zburzonego dziś) Trocadera po ko- 
pułę Panieonu, od Monłparnssse'u 
przez Luwr do Montmartre'u snuła się 
dusza stolicy świata, geniusz roemań- 
skiego Zachodu. 


Stojac na szczytowej plalformie że- 
laznego kolosa, 300 metrów naa zie- 
mią, kołysani silnym, atlantyckim wia- 
trem, gnajacym zwały chmur, Prerok 
i Fańska czytali w milezeniu mowę le- 
żącego w dole obrazu. 


— Widzę stąd i czuję Paryż: —- 0- 
„wała się wreszcie panna, nasyciw»zy 
oczy widokiem mglistych barw. 


— å ja go raczej... rozumien:: —— 60- 
rzucił wtedy Prorok, podkreślając za- 
razem różnicę między Świuami mysji 
ich obojga. 


iCiąg dalszy nastąpi). 


Rak owśściy 
i jego zwalczanie 


W dodatku naszym „Rólnik - Ogrodnik“ 
zamieściliśmy przed dwoma tygodniam: ar- 
tykuł naszego czylelnika p. M.. gospodarza 
małorólnego z powiatu pszczyńskiego p. t. 
„Walka z rakiem ziemniaczanym*, który 
wśród speców rolniczych wywarł duże wra- 
żenie. Otrzymaliśmy kilkanaście listów za 
i przeciw wvwodom p. M. oraz artykuł in- 
spektora Stacji Ochrony Roślin Śl. Izby Rol- 
niczej, który również poniżej zamieszczamy. 

* + * 


Pan M. przedstawia w zupełnie mylnvm 
dwielle chorohę raka ziemniaczanego oraz jej 
zwaiczanie. Jak z artykułn wynika, p M nie 
tylko nie zna biologii raka ziemniaczanego i za- 
sad jego zwalczania, lecz nawet prawdopodch- 
nie nie widział jeszcze ziemniaków zarażonych 
tą groźną chorobą, Jest ta tym dziwniejsze, że 
rak ziemniaczany, tepiony energicznie we 
wszystkich krajach europejskich, gdzie tylko 
sie pojawił, jest na Śląsku już od kilkunastu 
tat zadomowionw. Jakie szkody choroba ta po- 
woduje, dowodem jest odopowiednie ustawo- 
dawstwo europejskie. W zrozumieniu więc 
ważności tego zagadnienia Ministerstwo Roluic- 
twa i Reform Rolnych wydało specjalne rozpo- 
rządzenie. Praznae więc sprostować mylne wy- 
wady p. M. które mogą rolnikom przynieść 
wiele szkody. podajemy szczegółowy opis raka 
ziemniaczanego i walki z nim. 

Rak ziemniaczany jest najgroźniejszym wro- 
gim ziemniaków. Nichezpieczeństwo tej cho- 
Toby jest podwójne, ponieważ zaraża glebę ł ra- 
ślinę. W ziemi rak ziemniaczany pozostaje do 
10 — 12 a nawet i 15 lat, zarażając każdą upra- 
wę ziemniaków nicodpornych. 


Zownętrznym ohiawem choroby są gąbcza- 

sfiorowate narośle na bulwach w miej- 
s oczek, na pączkach liściowych podziem- 
nvch i łodygach podziemnych w miejsce bułw. 
Narośle z początku są bardzo małe, dochodzą do 
wielkości grochu, z czasem przybierają rozmia- 
ry orzecha laskowego lubh większe, a w wypad- 
kach groźnveh cała bulwa zamienia się na 
wieksza lub mniejszą masę  gąbczastą, która 
psila Twory rakowate Są z poczutk» jasno bia. 
łe, z baranina tania iu i Na 
waj b choraba nie DRE 
wel wytwarza często bujne, piękne łęciny, Pizy 
silnym zarażeniu spotyka silę również na dol- 
nej części łodyg nadziemnych w miejsce liści 
hezkształłne, zgrubiałe, zielonawe, gahczaste 
narośle. Należy odróżnić raka ziemniaczanego 
ad parcha zwykłego. Ziemniak porażony par- 
chem jest lekko owrzodzony. tak iż przy skro- 
haniu odchodzi trochę więcej lupinv, Choroba 
ta nie jest dziedziczna i jest tylko wadą pięk- 
ności, nieszkodliwą dla przyszłych pokoleń 
ziemniaka. Przyczyny występowania parcha ra- 
leży szukać w glebie zasadowej, wapnowanej, 
w kłórej ten grzybek chętnie się rozwija. 

Chorobę raka  ziemniaczanego 
grzybek z grupy skoczków t. zw. 
endobioticum. 

Grzybek raka ziemniaczanego, maleńkich 
rozmiarów, żyje tuż pod łupiną bulwy w posta- 
ci maleńkiej masy plazmalycznej (biaikowatcjł. 
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powoduje 
synchylriim 


W porze lotniej grzybek tworzy zarodniki Ict- 
nie. slorych może być w czasie rozwoju parę 
yokolen. Jesienią tworzą się zarodniki zimowe 


trwało, kiełkujące wiosna na pływki, które za- 
rażają nowe bulwy. 

Rak ziemniaczany przenosi się za pomocą 
chorych bulw, użytych na sadzonki, a pocho- 
dzących z zarażonego pola, które mając pozer- 
nie zdrowy wygląd, zawierają w seksie i w grid. 
kach ziemi, przylegających do powierzehni łu- 
piny, zarazki grzybka. Za zarażone sadzonki u- 
waża się ziemniaki użyte z pola, w którym choć 
jeden krzak był porażony rakiem ziemnia za- 
nym. 

Nawóz słajenny, jak również i kompost mo- 
gą być rozsadnikami zarazy. Zarazki w ziem- 
ninkach, danych na surowo zwierzęlom, prze- 
chodzą przez przewód pokarmowy do gnoju ży- 
wolne, Lety chorych ziemniaków dane na kom 
post lub do gnoju, przyczyniają się do zaraże- 
nia nawozu. (irudki ziemi z pola zarażonega, 
przylepiając się do narzędzi, obuwia ludzkiego 
i kopyt końskich, zakażają glebę rakiem ziera- 
niaczanym. 

Leczenie gleby i ziemniaków jest bardzo u- 
trudnione z powodu odporności zarazków na 
wpływy zewnętrzne i trucizny, jak również d'w- 
gisgo okresu żywotności grzybków w ziemi. 

Chorych ziemniaków wyleczyć nie można. 
Muszą one być tak zużyte ażeby nie rozszerzzły 
zarazy t. j. należy zabić grzybka. Cel ten ostąg- 
niemy przez polowanie lub parowanie buiw 
ziemniaczanych. przez spalenie Wein, łupin. wo 
rów rakowatych i innych odpadków ziemnia- 
ków, wreszcie przez zlewanie wody, służacej do 
płukania bulw do specjalnego dołu. przynaj 
mniej trzy czwarte mtr. głehokiego, a odległego 
muiej więcej o 5 m. od najbliższej sludni, gua 
jowni i innych wód. Dla pewności należy wlać 
do powyższego dołu 3 — 4 proe roztworu far 
maliny. luh też złtać mlekiem wapiennym. 

Trudniej jest zniszczyć raku ziemniaczanego 
w glebie Obronu polega na tym. że nie sudzimy 
chorych ziemniaków, lub pochodzących z cko 
rej gleby, na pola zdrowe, że do obornika i kom- 
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Uroczystości 10-cio 
Związku Fow. Ogródków 
siedli Woj. Slaskiego rezpoczyły się otwar- 
ciem Wysławv Ogrodnictwa działkawejo w 
Wielkich Iajdukach, Wystawę lg zwiedził 
w sobotę dnia 10 bm. w godzinach popo-- 
łudniowych p. Wojewoda dr. Michal Gra- 
żyński w towarzystwie członków centralne- 
go zwiazku ogródków działkowych w War- 
szawie. jak również p. dyrektora Woj. Fun- 
duszu Pracy Dr. Obierka. Po wystawie opro- 
wadzał prezes Okr. Zwiazku p. Mgr. Bartl. 

Dzień 11 września byi hulmiuscyjnem 
punktem ureczysłości jnbileaszowych w Ka- 
towieauch, Po mszy św. i padniosivm, akolicz- 
nościowym kazaniu, w kościele katedralnym 
uformował się peekód. który przedefilował 
przed wojeweda Śląskim p. dr. Grażyńskim. 

W pochadzie znalazl się pieknie udeko- 
rowane wozy. które budzilv zachwył i enlu- 
zjazm w przygliwlajacej się lczuże publiczno- 
ści. Przyglądając się pochastowi. nie można 
było osądzić. który wóz Iwł piękniejszy. Na 
wszystkich znajdowało się masę kwiecia róż- 
nobarwnego. Slicznie wygladał motyl, misier- 


kwiatami. Pomyslowo był u- 
który przedstawiał ogródek 
granicy niemieckiej. Z 
jednej strony straż graniczia nasza, po dru- 
giej niemiecka. Do ciektownych także wo- 
zów należał także wóz, na  klórvm wśród 
kwialów sluł Kosciuszko w otoczenia ży- 
wych kosynierów. Był lo wóz prawdopo- 
dobnie z Katowice, z ogródków z pod Parku 
Kościuszki. Nie sposób wymieniać wszysł- 
kich wozów  alegorveznych, gdyż bylo ich 
ponad 20, W pochodzie można było zauwa- 
żyć del Gpiwję z Krakowa, Wilna, Lwowa, 
Warszawy, Łodzi, bardzo liczną delegację 
Zagłehia brov Lio, kióra przywiozła z 


nie wyłożony 
rządzony wóz, 
działkowy tuż przy 


sobą orkiestrę, z Poznania, Pomorza, Woły- 
nia Częstochowy i Kiele. Pochód zamykały 
barwne giup regionalne. 

Na Rynku przed teatrem odbyły się uro- 
czysteści dożynkowe, w języku działkowców 
„owocobraniem zwane. 

Grupy młodzieży Powstańczej, które de- 
filujac przed p. Wojewedą, odłańczyły „tro- 
jaka śląskiego, ardzo ładnie reprezento- 
waly się i były rzęsiście oklaskiwane przez 
publiczność. 

Po krótkim przemówieniu prezesa Związ- 
ku, mala dziewczynka, w stroju śląskim wy- 
ślosiła aktualny wierszyk, po czym grupka 
młodych Śłązaczek  wreczyla  Wiłodarzowi 
Ziemi Śląskiej p. Wojewodzie duży kosz z 
przepięknymi owocami t. j. plodami z o- 
sódków działkowych. Nastepnie Młodzież 
Powstańcza odspiewaia pieski dożynkowe, 
po czym p. Wojewoda w pięknych słowach 
przemówił do licznie zebranych działkow- 
Mledzieży Powstańczej. Cała uroczy- 
teatrem była nadawana przez 


ców i 
stas* przed 
megafony. 

Po złożeniu wieńca na płycie Nieznane- 


KALAREPA 


u ogródka p. Henryka 

Kwiczały na kolonii O- 

gródków Działkowych 

„Świt” w Katowicach- 
Zaiężu. 

Okaz waży z liśćmi, 
głąbem i korzeniami 2 
kę, sama zaś bulwa prze- 

szło 13; funta. Obwód 
bul wy 44 cm, a jej prze- 
krój 13 em. Miaż bulwy 
jest raiękki i smzggny. 

Pan Kwiczała założył 
swój ogródek na wiosnę 
w bieżacyim roku-j upra. 
wiając go według wska- 
zówek, podawanych w 
naszym dedatku rolni- 
cz0-cgrodniczo-hodow!a- 
nym doczekał się pięk- 
nych zbiorów, bo 200 ta- 
kich wspaniałych kalarep 
paraduje na jego grzę- 
dach. 


go Powstańca. cały pochód udał się do hali 
powystławowej, gdzie odbyła się uroczysta 
akademia. której przewodniczył wiceprezes 
Centr. Związku p. Dyr. Marciniee z Pozna- 
nia, który złożył jubilałom serdeczne gratu- 
lacje. Następnie z kolei przemawiali . wszy- 
sey delegaci z innych województw, podno- 
szae wielki rezwój ogródków działkowych na 
Śląsku. Aktuslny referat wygłosił burmistrz 
m .Zakopanego p. inż. Zaczyński. Chór Ma- 
gistralu Kalowiekiecgo odśpiewał kilka pic- 
a orkiestra kop. Wujek przygrywała. 
okrzyku na cześć Najjaśniej- 
Palskiej zakończyły 
Śląskich. 


śni, 
Wzniesieniem 
szej Rzeezypospolitej 
się wielkie dni działkowców 


postu nie rzucamy odpadków rakowałych ziem- 
niaków, a zwierzętom dajemy tylko ziemniak! 
gotowane lub parowane, że należy czyścić skrzęl- 
nie, przechodząc na pola zdrowe obuwie, kopyla 
końskie i nurzędzia, dezynfckując 3 proce. roz- 
tworem formaliny. 

Iicczenie chorej gleby polega tępioniu 
zarazków raka ziemniaczanego w ziemi, ba 
tychczas znamy kilka ścodzow iępienia grzybka 
w glebie. 

1) Formalina: Na ziemi spalehnianej na 
łopaty i dobrze wyschłej zlewa się 100 litrami 
rozczynu 1 — 2 proc. formaliny kupnej Po 
upływie 2 tygodn: można sadzić ziemniaki. Jest 
to środek bardzo kosztowny, ponieważ lilr for- 
maliny kosztuje 4 zł, a więc ndkażenie 1 ara 
wynosiłohy 40 zł a 1 ha 4000 zł 

2) Drugi sposób polega na niesadzeniu na 
zarażonym polu w ogóle ziemniakow iez ke 
lat i dłużej. Rok pewna ilość Hi 
ków kiełkujc, a pożywienia gl 
nie. W ciągu lych moga zup Inh 
zginać:z głodu 
Si Na zarażonym polu nie uprawieć nie lvl 
ziemn ii CRA © innb A 
ponieważ grudki zie 


na 


rocznie 
nie znalaziszy 
lat zarazki 


ul 


ka tny lew f 
pkapowych i cebnloawych 
mi oblepiają się dookola korzeni i bulw, i iym 


sposobem przenoszą się ną pol» 


4) Sposób powszcehnie stosowany polega na 
sadzeniu tyiko rakoodpornych sadzonek, Sq to 
odmiany ziemniaków, których rak nie poraża, 
ponieważ zawierają soki, zabijające grzybek ra- 
ka ziemniaczanego. Pod względem dobroci rako- 
odporne odmiany w niezym nie ustępują od- 
miunom niecdparnym, a nawet są w wielr wy- 
padkach smaczniejsze od nich. Z wezesnych u- 
prawia się „Bosafolie P. S. Cri Najwcześniej 
sze Boercknera . tuli Panlsena, Cesarską Koro- 
nę rakoodporną, z późniejszych — Hindenburg 
kamekego. Jubel Richlera, Parnassie Kamckego, 
Ackersegen Bochma, Ovalgelbe Boehma, Voran 
Raddatza. Kmieć hod. włoszanowskiej, Helman 
hod. włoszanawskiej, Betula kamekego i inne. 


Rak ziemniaczany podlega przymusowi zgła- 
szaunia. na mocy rozporządzenia Ministlra Rol 
nietwa i Bel. Rolnych. W myśl rozparząń>enia 
każde pojawienie się choroby luh  padejrzenie 
tejże należy zgłosić w najbliższym Urzędzie 
fiminnvm. Okręgu Urzędowym. Pesto Policji 
Woj. ŚL. Starostwie, ewcenlnaluie przesłać okaz 
vnkn ztemniaczanoega wprost do Stacji Orhrony 
s=liR Słaskiej Tiir 8 Kalowicaeh, 


ra 
it EEE F w 
Ryszard Pil 
Stacji Ochrony Roślin 


ŚL Izby Roln. 


inspektor 


ZiApi ee 
i przechowanie owochw 


Najiepiej płacone są te owoce, które nadają 
się do spożycia na surowo. Ponieważ jednak 
owoce dojrzewają mniej więcej w jednym cza- 
sie, ło oczywiście w ciągu miesiąca lub dwóch 
spożyć tego niepodobna. Zachodz” konieczność 
przechowania owoców w ciagu peru miesiecy. 
Tymczasem owoe jest bardzo dot'katnv i od- 
gnieciony, pokaleczony lnb choćrv tylko za- 
drapany, gnije bardzo szybko. Owoce zimowe 
żle zchrane trzeba sprzedać natychmiast. a 
więe za bezcen, za owoce zebrane Starannie, 
posortowane i przechowane można w zimie o- 
trzymać cenę, która z nadmiarem pokryje 
wszelkie prace z tym zwisjzane. 

Gdy awoce zdięło z drzew, trzeba je posor- 
tować. Sortujemy przynajmniej na 8 klasy. Do 
pierwszej wejdą owoce najładniejsze i najok:= 
zalsze, największe i zupełnie zdrowe, bez robu- 
ków i zadrapań lub jukichkolwiek uszkodzeń. 
Do drugiej klasy odłożymy owoce zdrowe zu- 
pełnie, ale mniejsze, odłożywszy trochę gorsze, 
wreszcie do klasy trzeciej — wszystkie pozo- 
stałe (pokaleczone, obile, robaczywe, polemiąq= 
ne przez grzybki itp.). Nie można mieszać owo- 
CÓW różnej jakości, licząc, że nabywca się na 
tym nie pozna, gdyż ilo — ilamto jest jabłkiem 
lub gruszką. Wiemy, że są konie, za ktore pia- 
ci się tysiącami, a są i takie, które przedstawia 
ją tylko wartość skóry, A chociaż i jeden Í 
drugi są końmi, tym nie mniej każdy rolnik 
zgodzi się bez wahania i zrozumie, że wartość 
ich jest bradzo różna. To samo jest i z owo- 
cami. Konsument chęlnie zapłaci wyższą cene, 
ule za towar dobry, przy tym nabywa go we- 
dług jego wad, a nie zalet, Jeżeli w cnłym kos 
szu zauważymy chociaż jeden owoc zepsuty, 
to na pewno nie zapłacimy wysokiej ceny, o- 
bawiająe się, że lakich zepsutych znajdzie się 
więcej. Konsument ma oczy dobre i dobrze wie 
co kupuje. Producent jeżeli chce olrzymać lep- 
szą cenę, musi się do wymagań konsumenta 
dostosować. 


Mucha heska 
- mucha szwedzka 


Mucha heska jest większa, w ciągu lata lq- 
gną się dwa pokolenia. Mucha szwedzka jest 
mniejsza, wylęgu trzy pokolenia. Muchy te 
składają jaja na młodych roślinkach zbóż. wys 
lęgnięte z jaj larwy Żywią się sokami rośliny, 
kiórej nie opuszczają, na niej też przepoczwe- 
rzają się. Z poczwarek po pewnym czasie wve 
laluje dojrzały owad. Muchy aż do 15 września 
składają jaja na młodych oziminach, a wyle- 
gnięle larwy uszkadzają je, przy czym pokole- 
vie jesienne zimuje w ziemi, Na wiosnę znów. 
przechodzą na oziminy lub zasiewy jare i rozs 
mnażają się w dalszym ciągu. Oprócz zbóż lar- 
wy tych much mogą żerować na chwastach, 
na trawach i innych roślinach. Dlatego też 
zwalczyć je jest trudno. 

Walka polega na tym, aby muchom utrud= 
nić składanie jaj, a larwom żerowanie. 
Kzccz prosta, że jeżeli ani na polu, przezna- 
czonyvm pod oziminę, ani w pobliżu nie ma 
żadnych roślin (zarówno uprawnych jak chwa- 
słów), na których mogły by być zniesione jaja, 
lub na których żerują latwy, to muchy te badź 
nie rozmnażają się, bądź przenoszą się w inne 
okolice. Z tego wzgledu po sprzęcie przedplonu 
cierń trzeba natychmiast podorać, podorywkę 
starannie uprawiać, ubv niszczyć wszelkie 
chwasty. Tak samo niszczyć je należy na mie 
dzach, po rowach itp. Jeżeli przy sprzęcie zboa- 
ża dużo ziarna się osvpało, to ziarno lo wschoe 
dzi, a na roślinkach tvch niezwłocznie składa 
jaja jedna mucha lub druga, a niejednokrolnie 
i obie, Takie pole trzeba na początku wrześ- 
nia zaorać, T unienwżliwić składanie jaj. a 
jeżeli już zostały złożone, to zniszczyć je lub 
wylęgie z mich Tariy: 

Muchy składają jaja wyłacznie na młodvch 
roślinach, aby larwy mogły się żywić ich so- 
kiem. Roślin starszych już nie napastują. Vszko- 
dzone przez larwę źdźbło bądź nie rośnie zus 


pełnie, bądź jeżeli wyrośnie, to jest słabe, ła= 
two przewraca się od wiatru, wydaje plon li- 
chy, ziarna daye mało i pośledniej jakości, Zae 


siewy silnie opanowane przez muchę boską lub 
szwedzką mogą przepaść enłkowicie tak, iż czę- 
stokroć muszą być zuorane, a pole obsiane pa 
raz drugi, co oczywiście pociąga za sobą poważ- 
ne straly. 

Ponieważ muchy składają jaja na wiosnę 
(w maju) oraz na jesieni (do połowy września), 
trzeba siać tak, aby w czasie lolu głównego 
much pole było bądź nicobsiirne zupełnie, bądź 
też, aby rośliny były o tyle już rozwinięte, że 
muchy jaj na nich nie składają. Dla osiąpnię= 
cia tego celu na wiosnę trzeba siać możliwie 
jak najwcześniej. Do maja rośliny zdążą się 
już należycie rozwinąć. Na jesieni — odwiot- 
aie — opóźniamy siew ozimin, dzięki czemu 
zaczynają się one rozwijuć wtedy, gdy muchy 
przestały jus składać jaja. Napastowane przez 
muchy zasiewy łalwo poznać po dażych żółtych 
plamach na młodych oziminach lub jarzynauch. 

Siać oziminy należy później wtedy, gdy wie 
my, że w danej miejscowości grasują le szkod- 
niki. Jeżeli ich tam nie ma, to oczywiście le- 
piej jest siać wcześnie. Opóźnienie zasiewu za- 
wsze przy niesprzyjającej pogodzie (nh. przy 
bardzo wczesnej zimie) może spowodować ob- 
niżenie plonu, trzeba więe ło uważać za złosko= 
nieezne, kiedy wyżej wskazane środki watki o= 
każą się bczsknieczue Przy znacznym opóźnie- 
nin trzeba siać geściej. liczmy bowiem, ze mło- 
de roślinki nie zdążą się przed zimą należycie 
rozwinąć I zakorzenić, a dużo ich podczas o- 
strej zimy może zę nąć. 


O rozwi 


Niespodziewane zarządzenie P. Pre- 
zylenta Rzeczypospolitej o rozwiązaniu 
Sejmu i Senatu przyjęła Warszawa z u- 
czuciem pewnego zdumienia. Pierwszym 
wrażeniem było zaskoczenie. Decyzja 
przygotowana była w pewnej tajemnicy 
i nie ulega wątpliwości, że zaskoczyła za- 
równo koła reżimowe i opozycyjne, jak 
i bezpośrednio zainteresowanych, a więc 
członków obudwu izb wraz z tymi czyn= 
nikami, które się na nich opierały. 

Konieczność zmian, któreby wyprowa” 
dziły nasze życie wewnętrzne z obecne” 
go impasu była dla wszystkich niewąt- 
pliwa. Wzrastające niczadowolenie prze- 
de wszystkim mas chłopskich, przeradza- 
jace się coraz bardziej w niecierpliwą go- 
towość parło od dołu niepowstrzymaną 
siłą, sprawiając, że poprzedni stan rzeczy 
stał się nie do utrzymania. Zrozumicli to 
riemal wszyscy i coraz powszechniejsze 
stało się przekonanie, że nie wystarczy 
już skanalizowanie tych nastrojów przy 
pomocy półśrodków i wybiegów, że ko- 
nieczne są zasadnicze reformy. 

Śledząc jednak rozwój wypadków, u 
góry spodziewano się ogólnie, że sprawa 
potoczy się innym torem, Przewidywa- 
no kilka możliwości rozwiązania sytuacii. 
A więe przede wszystkim próbę przepro” 
wadzenia zmiany ordynacji wyborczej, 
czy to przez obecny Selm, czy też dekre- 
tem P. Prezydenta R. P. na podstawie la- 
kichś speclalnych pełnomocnictw. Próba 
fa mogła się niewątpliwie nie powieść, 
szczególnie po wyborze pik. Sławka na 
marszałka Sejmu. Wiadomo, że p. Sła- 
wek w swym przemówieniu na zebraniu 
wiernych sobie poselskich grup regio- 
nalnych stanowczo wypowiedział się za 
utrzymaniem obecnego systemu wybor- 
czego. Być może, że to właśnie zadecy- 
dowało o porzuceniu tei drogi i wpłynęło 
— obok innych czynników — na ponie- 
działkowe zarządzenia, 

Niezależnie od tych możliwości, u- 
chwalenie nowych samorządowych ustaw 
wyborczych zdawało się wskazywać na 
poszukiwanie innego jeszcze wyiścia oblł- 
czonego na dłuższy okres czasu, Pole- 
galo by ono na odnowieniu, poprzez 
wprowadzenie do samorządów drogą bar- 
dziej swobodnych wyborów nowych Iu- 
dzi, składu kolegiów wyborczych do Sel- 
mu, naturalnie, przy nieodzowny:n skró- 
ceniu terminów wyborczych. Okólnik p. 
Składkowskiego miał stanowić rodzai 
gwarancji „czystości į rzetelności“ wybo- 
rów i zachęty do wzięcia w nich udziału. 
Niespodziewana decyzia poniedziałkowa 
tę „możliwość przekreśliła, bo wybory do 
Sejmu muszą się odbyć przed wyborami 
samorządowymi, 


W tej sytuacji przyszło zarządzenie 
p Prezydenta R. P, o rozwiązaniu Sejmu 
i Senatu i rozpisanie nowych wyborów. 
Jego konsekwencie idą bardzo daleko. 
Stanowi ono przede wszystkim stwierdze- 
nie przez usta najwyższego czynnika 
państwowego, że obecne izby i system, 
jaki reprezentowały | z którego wyrosły, 
byłv nie do utrzymania, System ten, to 
system płk, Sławka, którego powrót na 
arenę życia politycznego, trwał zaledwie 
trzy miesiące. Rozwiązanie obecnych 
izb. to definitywne usunięcie postacj p. 
Sławka Z tej areny. Nie wielu będzie lu- 
dzi w Polsce, których ten fakt nie ucie- 
szy. Rozwiązanie Sejmu, zrodzonego w 
plebiscycie milczenia, zmiotło równo- 
cześnie z powierzchni życia politycznego, 
całą t. zw. opozycię reżimową, grupujacą 
się około osohy p. Sławka. W tym zna- 
czeniu przynosi to duże wyjaśnienie sy- 
tuacii wewngtrznei w samym reżimie. 

) Jak doszło do decyzji? W uzasadnie- 
niu swego zarządzenia o rozwiazaniu izb 
powołał się P. Prezydent na zmiany, jakie 
zaszły w społeczeństwie i na dążenia sze- 
rokich mas do współrządzenia państwem. 
Od przyszłego Seimu oczekuje P. Prezy- 
dent przede wszystkiin zmiany ustaw wy- 
borczych. Wszystko to leży niewątpliwie 
na linii t. zw. programu katowickiego. P. 
wicepremier Kwiatkowski, stałąc na grun- 
cle Konstytucii, zaliczył w swej mowie 
katowickiej do elementów zmiennych w 
Życiu państwowym rząd, izby usta- 


IEC E ea] 
Lekarstw 0 przyjemnym smaku 


mamy cały szereg. np. miód przeciwko kaszła- 
wi. wino czerwone przeciwko blednicy, lemn- 
niadę przeciw bezsenności, I 
obiegu soków żywetnych 
dziennie i 


dla zdrowe zaś 
w  erganiźmie eo- 
właściwą dawkę przyprawa Karo- 
Franck w kawie. Tak twierdzy lekarze, Kara. 
Franck to nowoczesna, aromatyczna przypra 
wa do kawy w kostkach, doskonała w smaku 
i praktyczna w użyciu, 


LEJ B 
e 


wodawcze i system wyborczy. 

Jak już wspomnieliśmy, spodziewano 
się jednak innego toku wydarzeń. s/yla- 
czego właśnie teraz i w takiej formie? 


Jak się wydaje, wpłynęło na to prze- 
konanie, że wobec postawy mas a przede 
wszystkim nastrojów wsi óraz sytuacii 
jaka się wytworzyła w samym obozie 
rządowym, trzeba uczynić natychmiast 
krok, który by pozwolił na zatrzymanie 
inicjatywy politycznej w rękach. 


Jak się dowladuiemy z dobrze poinior- 
imowanych żródeł, decyzja zapadła już 
przed mniej więcej dziesięcioma dniami 
w czasie narady na Zamku, w której 
obok P. Prezydenta R. P. wzięli udział 
marsz. Smigły-Rydz, premier Składkow” 
skl i wicepremier Kwiatkowski. Nie 
ustalono jednak wówczas chwili wyda” 
nia zarządzeń. Wydano je w poniedziałek, 


Nie ma chyba dnia w gospodarstwie domo- 
wym, aby Gospodyni nie potrzebowała zapra- 
wiać czegoś przy kuchni octem. Czy to harszcz, 
mizeria, czy śledź — wszystko to z oełem ma 
smak ostrzejszy a przyjemniejszy. Ocet w kuch- 
ni jest tak potrzebny, jak sól czy pieprz. 

Najlepiej jest przygotować ocet samemu, roz- 
cieńczając esencję oclową, klórą można do- 
stać w sklepie spożywczym w buteleczkach za- 
picezętowanych. 

Ocet kuchenny otrzymuje się. rozcieńczając 
jedną dozę esencji dwnudziesloma częściami 
wody surowej, ocet zaś moeny do marynat -— 
tylko jedenastoma częściami wody. 

Najlepsza jest esencja octowa 80 proc. wy- 


Zasądzenie Józefa Maciuszka 


x Rogów 


Sąd grodzki w N. Sączu wyrokiem z dn. 
21 kwietnia 1937 r. II kg 17/37 uznał oskar- 
żonego Józefa Maciuszka ur. 22. 3. 1908 w 
logach winnym występku z art. 255 ust. k. 
k. popcłnionego w ten sposób, że w listo- 
padzie 1936 r. w N. Sączu pomówić miał 
Józefa Taniaka o to, że jako działacz Stron. 
Lud. pije w reslauracji Suecia w N. Sączu 
ze sekretarzem Starostwa powiatowego w N. 
Sączw Salawą i to od r. 1934 i robi szuchtv, 
a więc o takie postępowanie, które może po- 
niżyć go na utratę zaufania, potrzehnego 


© cuchu ocganizacyinego 
Stuonnictwa Ludowego 


POWIAT KRAKÓW 

Dnia 25 września b. r. odbędzie hię w To= 
niach pod Krakowem uroczystość poświęcenia 
sztandaru Koła S. L. w Toniach. 

Zbiórka o godz. 9-tej rano w zagrodzie 
p. Serczyka. 

Wszystkie koła powiatu ze sztandarami 
na uroczystość zapraszamy. 


POWIAT NISKO. Dnia 25 września br. o go- 
dzinie 10 rano w Przędzelu odbędzie się Zjazd 
powiatowy S. l. (Zarząd pow. i prezydia 
wszystkiech Kół ludowych). Obecność wszystkich 
konieczna. 

Adam Drąg, prczes 


azaniu Seji 


Transatlantyk przyszłości będzie mógł przepływać Atlantyk w ciagu trzech dni. 


Ocet w gospodarstwie domowym 


| 


BAS TE 


gdy wydawało się, że rozwój sytuacii zc- 
wnętrznej przestaje grozić daleko idący- 
mi powikłaniami. 

Stronnictwa opozycyine nie zaięły jc- 
szcze ostatecznego stanowiska wobec no” 
wej sytuacji. I nie należy oczekiwać, aby 
nastąpiło to szybko. Sytuacia bowiem 
jest taka, że system wyborczy płk. Staw- 
ka obowiązuje nadał. Skład kolegiów 
wyborczych będzie niemal ten sam. co 
przed trzema laty. Te same kolegia bę” 
dą decydować o wyznaczaniu kandyda- 
tów. 

Stronnictwo Ludowe zadecyduje o 
swoim stanowisku na nadzwyczajnym 
Kongresie w dniu 2 października. Jest po- 
wszechne przekonanie, że wieś zbojkotnie 
wybory. 

Stron. Narodowe do wyborów nie nói- 
dzie. Prawdopodobnie nie weźinie udzia- 
łu w wyborach i P. B S: 


W Ar, , e 


rabiana przez Zakłady Chemiczne „GRODZISK 
S. A, ze znakiem „RAK“ na buteleczce, z któ- 
rej otrzymuje się Ocet czysty, bezbakteryjny I 
trwały. 

Esencja ma tę dogodność. że nie zajmuje 
wiele miejsca, a w każdej chwili można przygo- 
lować potrzebną ilość octu mocnego lub stal- 
szego. Przy tym ocol z esencji jest równie zdro- 
wy jak spirytusowy, co zostało stwierdzone w 
Urzędowym Spisie Leków. 

Pamiętać należy jeszcze, że do odmierzania 
zarówno octu spirylusowego jak i esencji oraz 
przyrządzania konserw nie trzeba używać na- 
czyń melalowych. 


dla stanowiska Prezesa Pow. Zarządu S. D. 
i skazał tegoż oskarżonego po myśli art. 255 
ust. 1. k. k. na karę aresztu przez 2 tygod- 
nie i grzywny w kwocie 5 zł. na ponoszenie 
kosztów postępowania, na opłałę sądowa w 
kwocie 6 zł.; ponadto na ogloszenie niniej- 
szego wyroku w czasopismach  „Żnicz”, 
„Piast“ i „Zielony Sztandar“ na koszt oskar- 
żonego. Zawieszono wykonanie kary pozba- 
wienia wolności na dwa lata. Uniewinniono 
oskarżonego z reszty oskarżenia. 


25 


POWIAT BRZEŻANY. W dnin września 
br. odbędzie się w Kozowej (po sumie) wiee 
polityczny S. L. z udziałem delegatów Sekreta- 
riatu Sir. Lud. ze Lwowa. Sprawy ważne! Pro- 
simy o liczy udział. 

Zarząd pow. S. L. 
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POWIAT TARNOPOL 
Dnia 25 września br. odbędzie się po- 
święcenie sztandaru gminnego S. L. Zbiór- 
ka w Kazimierzowie koło Domu Ludowe- 
go o godzinie 9-teł. 
l 


POWIAT OLKUSZ. W dnia 2 października 
r b odbędzie się stałuławy Zjazd powiatowy | 
Str. Lud. w Olkuszu w Domu Robotniczym 
godz. 11-tej. (W poprzednim numerze mylnie i 
ogłoszono zjazd na 11 września rb.). 


' Str. 11 


Z wydawnictw 


„SPRAWY NARODOWOŚCIOWE* 
R. XH — 1938, Nr. 1-2, str. 220 


Ukazał się nowy zeszyt „Spraw Nas 
rodowościowych*', dwumiesięcznik In- 
stytutu Badań Spraw Narodowościowycii. 
Zawiera on m. in. trzy artykuły: Włady- 
sława Tomkiewicza: „Ukraina między 
wschodem i zachodem“; Olgierda Nowi- 
ny: „Liczba i rozmieszczenie Serbów łu- 
życkich*; Aleksandra Fajtelbanma; 
„Struktura wyznaniowo-zawodowa lud- 
ności Warszawy”; Kronika zeszytu, jak 
zwykle w „Sprawach  Narodowościo- 
wych“ obszerna, omawia przejawy życia 
mniejszości narodowych w P<elsce, lud- 
ności polskiej i innych grup mniejszoŚścio- 
wych w Niemczech, Czechosłowacji, Ru- 
munii i Litwie. Zeszyt zamykają kronika 
sprawozdawcza z działalności Instytutu, 
dział recenzii oraz obszerna bibliografia 
mnichzości narodowych za rok 1937. 


Odpowiedzi Redaścji 


Pan W. A.: Podajemy poniżej brzmie- 
nie tej ustawy: 

Ustawa z dnia 28 kwietnia 1938 r. o 0- 
płatach stemplowych. i sądowych, związa- 
nych z przeniesieniem własności nierucho- 
mości. 

Art. 1. (1) Zamiast stawki 4 proc, 
przewidzianej w art. 58 ust. 1 ustawy z 
dnia 1 lipca 1026 r. o opłatach stemplo- 
wych (Dz. U. R. P. z 1935 r. nr. 64, poz. 
404) będzie stosowana stawka 1 proc. da 
pism, stwierdzających umowę © nabycie 
nieruchomości (art. 52 pkt. 1 powołanej u- 
stawy), a sporządzonych w czasie od dnia 
wejścia w życie ustawy niniejszej do dnia 
31 grudnia 1940 r. włącznie, jeżeli podsta- 
wa wymiaru (art. 56 powolanej ustawy) 
nie przewyższa 10.000 zł. 

(2) Jeżeli podstawa wymiaru nie prze- 
wyższa 25.000 zł, stawka 1 proc. stosuje 
się do sumy 10.000 zł, powyżej obowiązu- 
je stawka, przewidziana w art. 58 ust. l 
ustawy z dnia 1 lipca 1926 r. o opłatach 
stemplowych (Dz. U. R. P. z 1935 r. nr. 
64 poz. 404). 

(3) Wysokość stawek, przewidziana w 
ust. (1) i (2), stosuje się do nieruchome= 
ści, co do których przedstawiono zaświac= 
czenie zarządu miejskiego badź gminnego, 
stwierdzające, że dana nieruchomość: 

a) nie znajduje się w obrębie granic ^= 
chrony sanitarnej uzdrowisk, uznanych za 
posiadające charakter użyteczności publi- 
cznej. 

b) nie jest objęta prawomocnym ogól- 


nym lub szczegółowym planem  zabuuo- 
wania. 
Art. 2, W przypadkach, w których w 


myśl artykułu poprzedzającego jest stoso- 
wana stawka opłaty stempliowej, gdy po- 
stawa wymiaru nie przekracza 10.000 zł. 
nie pobiera się stałej opłaty hipotcczaej od 
wpisu prawa własności, przewidzianej w 
art. 94 przepisów o kosztach sądowych 
— a opłaty, przewidziane w $ 58 usławy 
z dnia 25 lipca 1910 r. o kosztach sądo- 
wych (Dz. U, R. P. z 1934 r. Nr. 93, poz. 
837) — a opłaty, przewidziane w 3 58 u- 
stawy z dnia 25 lipca 1910 r. o kosztach 
sądowych (z b. ust. pruskich z 1910 r. str. 
184 i z 1917 r. str. 17) w brzinieniu roz- 
porządzenia Prezydenta  Rzeczyposyolilej 
z dnia 26 sierpnia 1927 r. (Dz. U. R.P. nr. 
78, poz. 677) za czynności w księdze grun- 
towej — obniża sie połowy. 

Ustawa niniejsza weszła 
dniem 15 maja Dr. 


Do P. T. Czytelników I 


Z numerem 39 kończy się HI kwar- 
tał, dlatego Wydawnietwo apeluje do 
wszystkich prenumeratorów, kłórym z 
tym numerem kończy się zapłacona 
prenumerata, by niezwłocznie jeszcze 
w ciagu miesiąca września odnowiłi 
przedpłatę na HI półrocze. W tym ce- 
łu dołączamy dzisiaj dła wszystkich 
naszych Czytelników czeki PKO. który- 
mi prosimy wpłacić przedpłatę na dal- 
szy okres. Kto z P. T. Czytelników ma 
już zapłaconą prenumeratę, proszony 
jest o wręczenie czeku sąsiadowi z ape- 
lem do zaprenumerowania naszego 
pisma. 

Równocześnie wydawnietwo  zwra* 
en się z gorącym apciem do P. Y., Czy» 
telników o składanie datków na „Pune 
dusz Prasowy“. 


w życie Z 


WYDAWNICTWO. 
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WAŻNE DLA PSZCZELARZY 
Zebrame Powiatowego Twa pszczelarskie- 
go z akiualnvm odczytem odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 25 bm. o godz. 10 w sali wykładowej 
przy ul. św. Jana 20 I p. w Krakowie. Upra- 
sza się członków o przybycie, 
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Kxonika Maska 


ZE ŚLĄSKIEJ RADY WOJEWÓDZ- 
KIEJ. Na ostatniinm posiedzeniu Sląska Ra- 
da Woiewódzka uchwaliła obniżyć czyn- 
sze w mieszkaniach zakładów worewódz- 
kich, a to w Istebnej a 21 proc. i w Cie- 
szynie o 18 procent. Następnie Rada u- 
chwaliłą projekt ustawy w sprawie wy- 
miaru cegły, używanej przy budowie, o- 
raz projekt, dotyczący Śląskiei Izby Rol- 
niczej, Obydwa te proiekty ustaw zostaną 
następnie przesłane Seimowi Śląskiemu. 

CIESZYN (ZGON). Dnia 16 bm. zmar- 
ła po krótkiej, lecz ciężkiej chorobie w 
Śląskim Szpitalu w Cieszynie śp. Berta 
Starzykowa w 27 roku życia, żona przed- 
stawicieia Państwowych Zamkowych Za- 
kładów Przemysłowych w Cieszynie. 

BOGUSZOWICE (ZGON). W siatek, 
9 września zmarł w 6S roku życia śp. Jó- 
zei Folwarczny, rolnik i b. dłusoletni 
przełożony knox Pasiwisk. Zmarły byt 
odznaczony brazowyni Krzyżem Żasłuwi. 

CIESZYN (TRGI NA PROSIETA). 
Zarząd miasta Cieszyna podaje do wiado- 
mości, iż za zezwoleniem Starostwa w 
każdą pierwszą sobotę po 15 każdero 
miesiąca odbywać się będą targi na pro- 
sięta aż do odwołania. Wedlug zarzędze- 
nia Starostwa prosicta będą mogły być 
przywiezione na wozach jedynie z za- 
gród, w których pryszczyca została uzna- 
na za wwygasłą. po obejrzeniu prosiąt 
przez delegata gminy przed  wysrawie- 
niem świadectwa mieisca pochodzenia. 

wiadectwa miejsca pochodzenia będą 
mogły być wydawane iedynie na parę 
prosiąt (2 sztuki). 

MIĘDZYŚWIEĆ. (Wpisy do męskiej szkoły 
rolniczej). We wrześni 


u i pazdzierniku odiy- 
walą się coroczne wpisy do męskiej dwuzimo- 
w kolv rolwezej w Międzyświeciu. Syno- 
wie rolników, ktorzy ukończyli szkolę powszech- 
ną i ló lat, którzy chcą się nauczyć teoretycz- 
nie i praktycznie produkcji roślinnej, zwierzęsej, 
organizacji, prowadzenia i ksażkowości guspo- 
darstw wiejskech, winni zglosić się do Dyrekcji 
Szkoły Reiniczej w Międzyśw'eciu, p. Skoczów, 
aby otrzymać blzsze inlormacie. Nauka trwa 
w szkole przez 5 miesięcy zimowych w ciągu 
2 lat, a przez miesiące lenie obowiązuje prak- 
tvka w soanotaretwie rodzicielskim. Wpisowe 
wynosi 10 zi, czesne 20 zł. Uczniowie * "ea 
zami ać w internacie szkolnum za opłata 30 
zł miesięcznie. — Nie p wiano byé na Siąsku 
rolnika bez ukończenia szkaly rolniczej. 
Ogrodzona (POŻAR). Dnia 10 wrze- 
Śnia br. w nocy wybuchł pożar w doinu 
chałupnika Pawła Niemca. Pełniący w 
tym czasie nocną służbę bezpieczeństwa 
st. posterunkowy Pludra zbudził lokato- 
rów, dzięki czemu uratowali oni swe za- 
grożane życie, oraz majątek ruchomy. 
DĘBOWIEC (LOTERIA FANTOWA 


AP T Aasiat 


NA CELE ODMALOWANIA KOŚCIO- 
ŁA). W niedzielę, 11 września br. odbyła 
się tutaj przy katolickim kościeie para- 
iialnym loteria fantowa. Impreza ta wy- 
wołała duże zainteresowanie, gdyż były 
na nici cenne fanty, a nawet koń, warto- 
ścii klkaset złotych. Pomimo niepogody 
do Dębowca przybyły rzesze wiernych z 
różnych stron Śląska. Sprzedano kilka ty- 
sięcy losów, z których zysk ma być o0- 
brócony na wyrmalowanie kościoła pera- 
fialnego w Dębowcu i filialnego kościoła 
w Simoradzu, 


BRENNA (WALNE ZEBRANIE KOŁA 
S. L.). W niedzielę, dnia 11 września br. 
odbyło się tutaj walne zebranie Koła S.L. 
Prezesem został wybrany obywatel Strze- 
lec Paweł, rolnik. 


Chłopi breńscy, mimo szykan ze stro- 
ny różnych sanacyinych kombinatorów 


nie dali się zastraszyć i idą wytkniętą 
drogą do swego celu razem z nracią 
chłopską całej Polski. 

Obecny. 


Cekla Klebetnica 


Moi mili ludecz- 
kowie. Tóż wóm we 
Warszawie rozwią- 
zali parlament, po- 
słów sanacyjno-ło- 
zotowych posłali 
kai raki zimniom. 
Ponikierzi posłowie 
tymu ani łuwierzyć 
nie chciell i chodzili 
po Warszawie je- 
dyn za drugim, a je- 
dyn pytoł sie Mil- 
gula: powiedz mi, 
kamrat, iest to mo- 
żebne, żeby nom za 
takom wiernom 
służbe taki |lauipas 
dali? Miłguł powia- 
doł: ja, ia prziiocie- 
lu, gdoby sie tego 
był pozdoł, a ied- 
enak to jest prowda, 
że iuż nas nie po- 
trzebujorm. Joch to, 
synku wiedzioł iuż 
przed porymia dniami, że sie cosi niedo- 
brego z nami stanie — powiadoł Miłguł, 
bo sie mi Śniło, żech był pod Bakusyjn 
we Warszawie i spod żech w hajżlu do 
dziury, a wy coście symną byli, chcieli- 
ście mnie wyciąznąć i wszyscychmy sie 
łokąpali. Jak żechmy wyszli łod Bakusa, 
to sie wszyscy ludzie z nos śmioli i łoglą- 
dali sie na nami, bo nos było daleko i szy- 
roko Ccziić. 

Byłach wom też we strzode, to iest 
szternostego września w Krakowie, jak 
żech włazła na sztacyjon, strasznie tan 
jedyn krakowski Antek holofił i pełno lu- 
dzi mioł kole siebie. Jo posłóchown, co sie 
to robi, a tyn wom mioł troche draka i 
powiadoł: Jo, Antek z Holice Zwierzy- 
nieckij — jak babcie kochom w szesnastu 
latach, bedym kandydowoł na posła, a io 
im pokożym, co krakowski Antek znaczy! 


Żol mi go troche było, bo go snoci jakosi 
piekno krakowsko gspodzko urzekła, i 
boraczysko dość długo sie tropił, aż mu 
to z głowy troche wychuczało. Był wom 
to synek jak cumlik, krew a mlyko į świń- 
sko szkucina. 


Tóż iak z tego widzicie ludeczkowie, 
ozonowcy już na fest agityruiom. Musze 
sie wom też ludeczkowie troche poluto- 
wać. Tóż wom mie zaś Jónek z „Gwiozd- 
ki Cieszyńskij“ napod į robi poszklabki ze 
mnie, żech ie szpatno ij że po kurzim targu 
chodzym w potarganej hacce. Jak sie tro- 
che człowiek postarzoł, chociożech jest 
jeszcze gipko, to sie Jónkowi teraz nie 
podobom. Zapomnioł wół, jak cielęciem 
był. Jak ech była młodo, to stodiobelnik 
gónił za mną, żech sie mu ani ługnać ni 
mogła, a teraz choć mu już też giczalami 
rewina kręci, to sie ze starej stwory wy- 
śmiywo, a na młode poglądo. Całóm złość 
wyloł na mnie, żech napisała, że robotnik 
też jest człowiek, i może se w Domu Żoł- 
niyrza potańcować, bo to jest na to, że 
przeca w kościele tańcowoł nie bedzie. 


Mądry Jónek sie też jeszcze wyśmiywo z 
czytwonych sztandarów robotniczych, a 
zapomnioł, że biskupi też majom czyrwia- 
ne reweryndy. Napisoł wom też tyn Jú- 
nek, że mie trzeba posłać do głupigo do- 
mu, a io bych radziła Jónka posłać do 
mądrygo dómu, bo sie iakosi na dobrze 
wygłupio. Jo też ai wiym gdo w piatki 
iodo pivrogi z mięsym, bo mi to Juroewa 
kamratka łopowiadała — a ludziom tego 
nie łopowiadóni. 

Jónek z „Gwiozdki* mo na mnie pika 
z kyrzywa breńskich goroli, tóż sie tak 
na mnie wściyko. Chłopi breńscy przyszli 
po rozum do głowy i zaczyni się organi- 
zować w Stronnictwie Ludowym, a to sie 
Jónkowi ani Jurowi nie podobo. 

Choć byście sie Janiczku i Juroszku 
na głowie postawili, to wóm iuż chłopi z 
Brennej wierzyć nie będą, bo wy ronpiv- 
rocie tych, co to idą frontym do wsi, a 
jak tyn front wyglądo, to chłopi poznali 
na swoi skórze. 

Toż łozóniorze już strasznie acityru- 
jom za wolbami, ale io wóm jeszcze dzi- 
sio ludeczkowie nie rzeknvm, czy bedzie 
worto skórka za wyprawe. Deicie se Iu- 
deczkowie dobry pczór, by wos jaki $a- 
nacyiny kacap nie nawlyk. 

Miyicie sie dobrze, a piszcie zaś też. 
AE CZK OTOCZONA EWK | 0000 008 


Kurs trykotarski w Krakowie 


Koło Kobiet Sitronnietwa Pracy w Krako- 
wie. urzudza od dnia 1 października br. w Joka- 
Ju własnym (ul. św. Marka 5 II p.) 3-ch mit- 
sięczny kurs trykotarstwa ręcznego (wraz z szv- 
dełkowaniem) pod fachowym kierownictwem. 


Opłata za kurs b. przystępna. Zgłoszenia 


przyjmuje sekretariat Koła Kobiet Stronnictwa 
Pracv (Kraków, ul. św, Marka 5 II p.) w ponie- 
działki, środy i piątki od godziny 10-tej do 20. 


Defilada nowych czołgów jugosłowiańskich przed królem Piotrem z okazji jego 15-tej roczniey 


nrodzin. 


| Już są do nabycia w Administracji „Piasta“ 


porireży 


teresa Stronnictwa Ludowego 


Wincentego Witosa 


Cena wraz z wysyłką pocztową zł. 1.— 
Wysyłkę uskutecznia Administracja po nadesłaniu zł. 1.— 


przekazem lub czekiem P. K. O. 401.064. 
Przy zamówieniach większej ilości odpowiedni rabat. 
p Koncesjonowane = 
aj wa || U c zaańes 
Ds Ż c Z © ł Yy Kursy krojt | SZYCIA MR EJ ucznia do 
z s oraktyki handlowej, któr 
ule słowiańskie „Józefina“ knes vT AE pizyspoe 


Sprzedam 2 
wraz z pszczołami. Wiadoiności : 


Grodziec Śl. 64, pow. Bielsko. 


Kraków, ul. Warszawska L. 4 
tozpoczynają się l i 
każdego miesiąca, 
inuje się dziewczęta nawet z 
szyciem nieobezuane. Wpi- 
codziennie od 9 do 6 


pienia kupieckiego i ma lat 15, 


W. Scharbert 
handel towarów mieszanych 
Ustroń. 


15 
Przyj- 


po 
me a 


Kursy 
Samochodowe 


Kraków 
ul. Krupnicza 14 
(dawniej Szewska 1) tel, 206-88 


Prowad»one przez fachowców. 
Prawo jazdy gwarantowane. 
Wpisy codziennie. 


PRAGNIESZ 

siągniesz go — wyrabiając z 
piasku i cementu: Dachówki. 
Cembrowiny studzienne, Rury 
przepustowe, Pustaki,  Cegłę, 


Płyty chodnikowe, oraz inne 
wyroby — na maszvnach i for- 


DOBROBYTU? O- 
mach w firmie: J. Zabokrzęcki 


i S-ka, Warszawa, Czackiego 
19-P 
| Przed 
CHRZESCIJAŃSKA firma po- 
szukuje agentów do sprzedaży 
narzędzi domowo - rolniczych 
po wsiach. Wysoki zarobek 


zapewniony. Zgłoszenia: Lwów 


23, 


skrytka 5. 


Sprzedam tanio 2 silne, nowe 
wozy ciężarowe (na parę koni), 


M. Polaczek w Samborze 18. 


Bandaże przepuklinowe zaopatru- 
jące największe przepukliny. Spe- 
cjalne pasv przeciw obniżeniu 
żołądka 
aamu macicy. — Pończochy gu- 
mowe przeciw żylakom. Podkła- 
dki ortopedyczne pod płaskie stopy. 
Mcczniki gumowe. Sztnczne nogi i rę- 
ce, Gorsety ortop. przeciw skrzywieniu 
kręgosłupa: Aparaty oitop. dla skorygowania wykrzy* 
wionych stóp itd, — Cenniki ilustrowane darmo, 


Lzyłójcie „PISMA Ludowe 


Bandaże przeciw wypa- 


) 


- Piędzikiem przedzimkiem 


chroni drzewaowocowe 


LEP 
SADOWNICZY 


marki 


JO sprzedania dogodnie rola, las Sy i i ZLE SŁYSZYSZ? Masz szum dobize okute — również 1 wo? 
A M. ; wieczor. a zaniiejsco- P > 7 ; lżejszy 1 8 koła zapasowe 4 5 z 

Brownie M ood: ieknię szu? żądaj bezpłal- Iszy pas Ą 
poc umie a Al NENA ea A OP o nieokute. uznany w doświadczeniach i w praktyce 
cze z parcelacji, Wiadomośc 3 Oraa ł nego prospekiu na szluczne bę- R i $ | z Je h 
Spółdzielnia Kółka Rolniczego a © Ga 00: benki „Eufonia* Kraków, Ol- 5 Scharbert za najlepszy z iepów Krajowyc 
ý j j zniżona, Ustroń. 
Biała Krakowska. o "A MEJ sza: 


Ogłoszenia na 1 stronie za I mm ł-szpaltowy . . . - 1,00 zł. 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpalt, za | wiersz mm . 
W tekście na str, 4 sapali, za 1 wiersz mm. 


Drobne «głoszenia najmniej 
0.25 zł. 


050 zł. "ała strona tytułowa 


Cała strona 4-szpaltowa w tekście 
AO ACE wl e.ad SGL ZA 


Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli się na 4 szpaity. 


Cała strona 6-szpaltowa po tekście „, . „ . 
Układ tabelaryczmy, cyfrowy, kolorowy, na ostatniej stronie 


......... 3,00 zł. 
ee e o è . 450,00 zł. 


>» e « © 350,00 zł” 


i zastrzeżone 50*/ drożej. 


Ogpiosz:P a tyłko za gotówkę. — Za terminowy diuk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dmia ogłoszenia. — Od ogroszeń długyotermwowych  Biurom ogłoszeń 
Wychodzi raz w tygodniu we wtorki z datą nadchodzącej niedzieli. 


rabat stosownie do uimowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100 9/, drożej. 


